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GLOS POMORSKI
P r e n u m e r a t a  m i e j s c o w a :  Przy odbiorze w ekspr dyeji 

1 80 Zl, w agenturach miejscowych miesięcznie 1 85 Zl, przez pocztę przy 
zamówieniu przez ekspedycję naszą 2,06 Zl v prost na poczcie luo u listo 
wego kwartalnie 6,48 Zl, miesięcznie 2,16 Zl, dla W. M. Gdańska 2,5 Guld. 
G<L — pod opaską w Polsce 8,50 Zł, do Gdańska 4,00 Guld. Gd. do Francji 
15 fr, (z wysyłką co drugi dzień 13 fr.) do A.ng!jl 5 shil., do Stanów Z1edn. 
80 cent. W razie nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, przeszkody 
techniczne itd. prenumeratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych 
numerów lub zwrotu prenum eraty .

R a c h u n e k  b i e ż ą c y :  B a n k  P o w i a t o w y  Grudziądz, Bank 
Zw. Spól. Zarobk., D anzlger P rlyat-A k tlen b an k G d ań sk  l Grudziądz,
Bank Polaki G rudzlądi. Konto czeków: Gdańsk n r  2980. Konto pocztowe: 
Kasa O ssesądnoicl, Oddział w Poznaniu n r. 201 103. Miejsce płatności 
wykonania G rudzlądi.

O głoszenia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w d zia le  o g ło s z ę  
nlow ym  na stronie 8-tamowej 12 groszy, w d zia ła  rek lam ow ym  na stronie 
1-3 (am. przed tekstem 90 groszy, wśród tekstu 50 groszy, za tekstem 40 gr 
dla Wolnego Miasta Gdańska wiersz m/in 3-tam w dziale ogłoszeniowym  
0,12 Guld. Gd., wiersz m/m. 3-łam. przed tekstem 0,90 Guld. Gd., wśród tekstn  
0,50 Guld. Gd., za tekstem 0.40 Guld. Gd., d la  N iem iec dochodzi 50% nad­
wyżki dla resziy zagranicy 100% nadwyżki. Za tłomaezenia 20 procent 
nadwyżki. — Rachunki są  n a ty ch m ias t p ła tn e  — A d a  n ls t ra e ja  n*a- 
p rze jrau je  odpowiedzialności za terminowe umieszczenia ogłoszeń.

Rękopisów n ad esłan y ch  a le  zw raca  się

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-te( do U-tej przed potndniem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej w południe.

R t d a k c j a  I A d m in is t r a c ja  
O r o b l o w a  2 7 / 2 9 . Grudziądz, wtorek, dnia 21-£o kwietnia 1925. T e le fo n  n r. 5 0  i 51.

Pan Benesz przyjeżdża
Dziś popoł. przyjeżdża do W arszaw y czeski min. 

spraw  zagr. p. Benesz.
Oficjalna W arszawa, to jest rzad, wita wybitnego 

polityka i męża stanu, k tóry  nietyiko w  swej ojczyźnie 
cieszy się ogromnem zaufaniem i powaga, ale znaczenia 
tego i uznania udziela mu cały zagraniczny świat poli­
tyczny, czego jawnym dowodem powołanie Benesza do 
Rady Ligi Narodów, w której — jak wiadomo — Polska 
mimo sw e wielkomocarstwowe stanowisko przedstawi­
ciela nie posiada.

Ale też społeczeństwo czeskie wzgl. iego parlamen­
tarne przedstawicielstwo wykazuje mimo wszelkie ró­
żnice polityczne, większa dojrzatość polityczną, zw a­
żywszy, że Benesz jest czeskim ministrem spraw zagr. 
od 14. listop. 1918, a więc od dnia, w którym Czechy o- 
głosiły sw ą państw ow ą niepodległość, to p. Benesz jest 
już siódmy rok czeskim ministrem spraw zagr.

Nie dziw więc, że Czechosłowacja, jak też jej przed­
stawiciele w  polityce zagranicznej mogli i umieli sobie 
wywalczyć i zdobyć uznanie i znaczenie w przeciwień­
stwie do Polski, k tóra w tym czasie już 12 miała mini­
strów spraw  zagr. i do tego ministrów, którym my sami 
(i z prawicy i z lewicy) często kamienie rzucaliśmy pod 
nogi, gdy występowali na terenie zagr.

Stw ierdzając to dla ścisłości, zaznaczyć należy, że 
Czesi nie są naszymi przyjaciółmi. Już za czasów nie­
woli interesy ich gospodarcze zw racały się przeciw na­
szym i dla tego — mimo słowiańskiej braterskości — 
"wspólnie z Niemcami wiedeńskimi usiłowali utrudniać i 
W strzymywać gospodarczy rozwój dzisiejszej Małopolski 
z obaw y przed zabiciem przem ysłu czeskiego dzięki na­
turalnym bogactwom ówczesnej Galicji.

Do tych gospodarczych dochodziły i polityczne mo- 
menta, mianowicie: Czesi byli zawsze rusofilami.

N aw et przejścia i doświadczenia wojenne i powojen­

ne nie wyleczyły Czech z ich rusofilstwa, tembardziej, 
że całem ich marzeniem jest, by mieli bezpośrednią g ra­
nicę z Rosją, co stać się może tylko kosztem Polski i to 
podziałem wschodniej Małopolski, przez którą tylko mo­
gą dostać się do Rosji. Dlatego też w Czechach znajdują 
przyjacielskie schronienie wszyscy Ukraińcy z Małopol­
ski, którzy z Czech posiłkują ukraińskie żywioły mało­
polskie, by prowadziły politykę „niezadowoleń i burzeń *.

Fakty te musi sobie uprzytomnić opinia polska w 
dniu, w którym czeski minister Benesz przyjeżdża do 
Polski, a musi sobie tembardziej uprzytomnić, że poza 
wyżej wymienionemj są jeszcze inne, bynajmniej nie 
ułatwiające stosunków polsko-czeskich: sprawy granic 
polsko-czeskie h na Śląsku Cieszyńskim i traktowanie 
mniejszości polskiej na tych obszarach, które ze Śląska 
Cieszyńskiego przyznane zostały Czechom.

O ile pierwsza sprawa załatwiona została drogą o- 
rzeczenia międzynarodowego, o tyle druga tw orzy waikę 
otw artą, tembardziej, że prasa polska zachodniej Mało­
polski bardzo często donosi o szykanach lub zamachch 
na polskość ludności tamtejszej.

Obecnie Czechy zawierają szereg układów z Polską. 
Jest to ważny fakt i z punktu nietyiko sąsiedzkich sto­
sunków, ale też tak gospodarczych jak i politycznych 
stosunków życzyć sobie należy, by te układy położyły 
kres tym nietyiko nieporozumieniom polsko-czeskim, 
ale i krzywdom, których ludność polska doznaje w Cze­
chach.

Czy tak będzie, chcemy przypuszczać acz z drugiej 
strony pragniemy odczekać, jak Czesi wykonywać, będą 
układy na tle tego, co i jak powie nam p. Benesz, któ­
reg o — jak zaznaczyliśmy — z temi zastrzeżeniami wita­
my w  Polsce w nadzieji, że istotnie przynosi gałązkę oli­

wną przyjaznych stosunków z Polską.

Ile w tem prawdy?
K ra m a rz  p rze ciw  P olsce.

Krakowski „U Kur. Codz.“ donosi, że zeszłego ty ­
godnia odbyło się w Preszburgu zebranie „Tow. Rosyj­
skiego.

Miało ono mieć, zdaniem pisma krakowskiego, cha­
rakter rewelacji, k tórą oficjalne koła czeskie przemil­
czają.

Podając ją zobowiązku dziennikarskiego na odpo­
wiedzialność pisma krakowskiego, zaznaczyć chcemy, 
że dr. Kram arz jest znanym jeszcze z dawnych lat nie­
woli czeskim rusofilem (ma żonę Różankę i wielkie wło­
ści na Krymie).

To jedńakże, co mówi, a szczególnie to, co Beneszo­
wi ńodsuwa jest t e g o  rodzaju, że nie można przejść 
do_ porządku dziennego i należy oczekiwać, że rząd cze­
ski zajmie wyraźnie wyjaśniające stanowisko.

A  teraz przeczytajmy, co powiedział, według pisma 
krakowskiego p. dr. Kramarz:

„Zostałem zaproszony do „Tow arzystw a Rosyj­
skiego" prze^; licznych moich przyjaciół Rosjan — 
mówił dr. Kramarz — by przedstawić poufnie nasze 
poglądy o stosunku do Rosji, i spowodować, aby nasi 
przyjaciele i bracia Rosjanie byli spokojni z powodu 
poufnych pertraktacji Benesza z Polską.

Nie waham się oświadczyć, że choć obecnie nie­
które stronnictwa czeskie, stojące na gruncie czysto 
soa-demokratycznym, lub t. zw. narodowi socjaliści, 
wcale już nie mówiąc o naszych komunistach — są 
za natychmiastowem uznaniem sowietów de jure — 
m y z narodowej demokracji jesteśmy przeciwni temu, 
my oczekujemy odrodzonej Rosji narodowej. Pod 
tym  względem cieszymy się z cichego poparcia kle- 
rykafów i agrarjuszy czeskich, więc większości na­
rodu czeskiego? W iemy bowiem dobrze, że Czecho­
słowacja może się najlepiej zabezpieczyć na przy­
szłość przy pomocy odrodzonej Rosji, jak zarówno 
°drodzona Rosja potrzebuje nas jako awangardę w 
swoich dążeniach na Zachód.

Żadna Mala Koalicja i żaden Pakt Gwarancyjny 
me jest w stanie zabezpieczyć rozwoju J utrzymania
Czechosłowacji.

Naszą gwarancją ł tak bym powiedział: naszym 
paktem gwarancyjnym może być jedynie Rosja. Wie 
z tego i rozumie to najlepiej sam Benesz, który nadto 
nic nie może przeprowadzić bez naszej wiedzy, bez

—  D w uznaczna ro la  Benesza ?
powierzenia ze strony „pctki“ (rada „pięciu**, w któ­
rej zasiada też Kramarz).

A więc bracia Rosjanie możecie być pewni, że Be­
nesz w swych pertraktacjach z Polską nie może ża­
dnej ugody zawrzeć z Polakami kosztem — Rosji. 
Odwrotnie powinien on otworzyć oczy Polakom w 
W arszawie by nie drażnili zbyt Rosji, którą w trak­
tacie Ryskim, przez nas zresztą nigdy uieuznanym, 
ogromnie pokrzywdzili.

Muszę wam zwrócić uwagę na to, że razem z Be­
neszem reprezentowałem na konferencji pokojowej 
interesy czeskie, gdzie broniąc interesy nasze, broni­
liśmy z Beneszem i interes wielkiej Rosji. Udało nam 
się to narazie w ten sposób, że dla przyszłego połą­
czenia z wielką, odrodzoną Rosją narodową zdołali­
śm y przyłączyć Ruś Przykarpacka do naszej repu­
bliki. P rzez to spełniły się choć tylko częściowo na­
sze dawne marzenia o terytorialne połączenie z uko­
chaną przez nas ziemią waszą. Jest prawdą, że pla­
ny nasze zostały pokrzyżowane częściowo wobec 
imperialistycznych dążeń polskich, częściowo zaś 
przez Rumunję, której również zachciało się ziem 
słowiańskich, aby naszemu połączeniu z Rosją stać na 
drodze. Lecz to są tylko, chwilowe sukcesy polityki 
polskiej i rumuńskiej, gdy bowiem odrodzona Rosja 
zażąda z powrotem swoich ziem, nie możecie mieć 
żadnych, ani najmniejszych wątpliwości co do na­
szego poparcia choćby tylko dyplomatycznego.

My wówczas wszyscy, wzmocnieni przez Słow a­
ków (? ?  — red.) i da Bóg zasileni zarówno przez 
braci waszych, przez Rusinów Przykarpackich — 
my, Czesi staniemy jak mur w obronie interesów 
waszych i w interesie naszym. O to możecie być 
zupełnie spokojni.

Jest faktem, że Benesz idzie do W arszawy. lecz 
nie jest to Canossa naszej polityki, jest to przezor­
nością, gdy oczywiście poszlibyśmy raczej do Mo­
skwy. do stolicy już odrodzonej Rosji, iSk to naka­
zują nam nasze sławne dzieje czeskie, jak nas tego 
nauczał ojciec narodu czeskiego Franciszek Palacky. 
Lecz obecnie tego niby upokorzenia przed Polakami 
żąda w yższy interes, państwa.

W asza polityka jest zazwyczaj taka. że potrzeba 
czasem oczy zawierać i udawać, że się nic nie widzi.

Wzmożona akcja Niemców zmusza nas do szukania 
pozornego zbliżenia z Polską, lecz jest na krótka me­
tę obrachowaue i gdy tylko pierwsza możliwość na­
stanie, by zbliżyć sic do waszej potężnej ojczyzny, 
bądźcież pewni, że stanie się to faktem. Więc i so­
jusz nasz z Rumunją nie jest obrachowany na dłuż­
szy czas, tein mniej można to powiedzieć w stosunku 
do Polski, z którą my Czesi nie możemy żyć w zgo­
dzie, dopóki się z nią czy to orogą pokojową, czy też 
za pomocą armat n e załatwicie, dopóki krzywdy i 
błędy popełnione w traktacie ryskim nie zostaną od 
korzenia naprawione. Potrzeba nam tylko wspólnie 
pracować, przedewszystkiem na Slowaczyżnie 
i Rusi Przykarpackiej. Bądźcież pewni, że goy przyj­
dzie potrzeba wybierać nam między Polską a Rosją, 
to nię będziemy się wahać.

Wie to bardzo dobrze i Benesz i obecny nasz rząd, 
który jest aż do szpiku kości rusoiiisirim w psłnem 
słowa znaczeniu.

Nie macie więc przyczyny obawiać się podróży 
Benesza do W arszawy, on sam wie to najlepiej co za 
odpowiedzialność poniesie przed narodem naszym, 
przed dziejami naszej od wieków nisofiłskiej tradycji, 
gdyby odważył się kosztem Rosji zawierać Jakieś so­
jusze z imperialistami Polakami. My wiemy dobrze, 
że droga porozumienia, zbliżenia i wprawdzie sło­
wiańskiego zbratania się — do Moskwy nie może 
prowadzić przez Warszawę, Uspokajani w as uro­
czyście, że obawy nie macie mieć naw et najmniejszej 
ponieważ jak już przy konferencji pokojowej domaga­
jąc się połączenia z Rosją i Jugosławią, broniłem in­
teresów rosyjskich — i teraz ponownie stać będę na 
straży, aby nic i nic nie robiono z naszej strony, coby 
oddalało nas od siebie".
Tak miała brzmieć mowa Kramarza. Czytając ją, 

zrozumiemy, żc pono głębokie wyw arła wrażenie na 
Rosjan, a zrozumiemy też, że społeczeństwo polskie 
pyta p. Benesza, ile prawdy w tych wynurzeniach p. 
Kramarza.

I nie dziw, że w  tych. warunkach powitanie p. Bene­
sza będzie grzeczne i pojednawcze, ale przyjacielskie 
może być dopiero, skoro rząd czeski da wyjaśnienia, 
które zdołają wykazać bezpodstawność tego, co wed­
ług pisma krakowskiego, mówić miał p. Kramarz.

Charakterystyka Benesza.
Edward Benesz, obecny minister spraw zagranicz­

nych Czechosłowacji, urodził się 28 maja 1884 r. w Ko- 
żlanach.w  Czechach, gdzie ojciec jego był rolnikiem.

Po ukończeniu gimnazjum wstąpił na uniwersytet, 
praski, oddając się studjotn filozofii. W 1905 r. wyjechał 
do Paryża i poświęcił się stndjom prawa na tamtejszym 
uniw. Po uzyskaniu doktoratu praw w Paryżu, w y­
jechał do Anglii i po powrocie do Pragi osięgnął tutaj 
doktorat filozofji. W  1909 r. został mianowany profeso­
rem ekonomii przy Akademji Handlowej w Pradze i 
wkrótce potem habilitował się jako docent socjologii na 
uniwersytecie w Pradze, którego jest dziś profesorem 
zwyczajnym.

Po wybuchu wojny światowej dwa razy udało mu 
sie wyiechać pod pozorem studjum wpływu wojny na 
zagadnienia socjalne do Szwajcarii, gdzie pertraktow ał 
z prof. Masarykiem (dzisiejszym prezydentem Czech). 
Od r. 1915 pozostał na stale wr Szwajcarii, udając się na­
stępnie do Francji, gdzie poświęcił się propagandzie pra­
sowej i organizacji. P© prof. Denisowie przejął kiero­
wnictwo naczelnego organu propagacyjnego „La Nation 
Teheąue" (naród czeski). W raz z prof. Masarykiem i 
Stefanikiem przeprowadzili, iż Ententa w 1917 r. w no­
cie Wilsona stanęła za sprawą czechosłowacką. T rak­
taty  sojusznicze z Francją, Anglją i Włochami są dzie­
łem dr. Benesza.

Ministrem spraw zagranicznych zostai obrany u- 
chwałą Zgromadzenia Narodowego z dnia 14. 11. 1918, 
który to urząd piastuje bez przerw y po dzień dzisiejszy. 
Jako taki zasiadał w konferencji pokojowej, gdzie przez 
niezmordowaną swoja pracę zdobył sobie olbrzymie za­
sługi o Republikę Ćzeskoslowacką. Od 21 września 
1921 r. do 7 października 1922 r. był jednocześnie preze­
sem ministrów. Od 29 września 1923 r. jest członkiem 
Rady Ligi Narodów, na ferurr, której od samegb po­
czątku jei istnienia pracuje dla obrony praw  małych na­
rodów.
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„Temps“ o zbliżeniu polsko-czeskiem.
Pąyyż, 10. 4. (Pat.) „Tempa41 stwierdza, że zbli- 

żerne polsko-czechosłowackie stanowi symptomat, którego 
znaczenia nie można zapoznawać z punktn wiczenia 
ogólnego uregulowania sprawy pokoju w Europie. Do­

wodzi to, że narody uświadomiły sobie łączność swycb 
interesów  Dzięki temu rozwojowi mała Ententa stała  
się potęgą Europi, z którą mocarstwa w swej woli 
muszą się liczyć w godzinie kryzyuu.

Nowy gabinet pancuski.
P ro g ra m  gabinetu  P ainleVe‘go. —  Socjalistyczni re p u b lik a n ie  w y ra ża ją  rząd ow i 
wotum  ufności, g ru p a  M illerand a i P n in ca re g o  odm ów iła  rzą d ow i zaufania . —  
H e rr io t  ja ko  następca Painiewego w Izbie D eputo w anych . —  W  r:otach w a tyk a ń ­
skich oczekiw ana jest zm iana ogólnej limji p o lityk i a n tyk te ryk a ln e j. —  C le s y  an­

gielskie i a m e ryka ń skie . —  K u rs  fra n k a  podniósł się.
Paryż, 19. 4 (AW .) G abinet Painlevego w krót- 

kiem  ośw iadczenia rządowem , które wygłosi w Izb ie 
D eputow anych m a zaznaczyć głównie spraw ę bez­
pieczeństw a i  sanacji finansów. W  spraw ie bez­
pieczeństw a nowy gab inet m a oświadczyć, że ma 
zam iar w  dalszym  ciągu  prow adzić polityką gabi­
n etu  Herrio'. ., opierającą się  na utrzym aniu ducha 
p rotok ółu  gen ew sk iego  i na najbardziej ścisłem  
porozum ieniu  z aljantnmi.

Paryż, 19. 4. (AW .) Socjalistyczni republikanie 
Izby D eputow anych przyjęli rezolucję wyrażającą 
rządow i zaufan e. U chwalono wyslsć Painlevem u i 
B r. udow i g ra tu lacje  z powodu rozw iązania przesi­
len ia  rządow ego. Now y gab inet w senacie nie może 
się cieszyć dnżem  powodzeniem .

U n ja . republikańska t. j. g rap a  Poincarego i 
M illeranda uchw aliła  wszystkiemu głosam i w liczbie 
104 rezolucję, która zaznacza, że w stąpienie Cailleaux 
do rząd u  uw ażać należy za prow okację opinji pu- 
bliczńej. G rupa ta  odm ów iła nowem u gabinetow i 
swego zaufania. Lew ica republikańska rów nież w 
swojej uchw ale odm ów iła rządowi zaufania O bydw a  
atronr ctwa m ogą przeforsow ać w  sen acie  votum  
nieufności, jeże li w szyscy cz łon k ow ie  tych  stron 
nictw  w ystąp ią  solidarnie w myśl wydernego has a 
W  stronnictw ie socjalistyoznem  Izby Deputow anych 
B rian d  me cieszy się zbyt wielką sym pntją — a co 
do miniatra Cailleąuz zastrzega sobie narazie rezerw ę 
niemogąo uznać bez zastrzeżeń m inistra , k tóry  me 
skłania się ku urzeczyw istnieniu pro jek tu  o daninie 
majątkowej i  do zaprow adzenia dyktatury finansowej

Paryż, 18 4. (PAT). K oła polityczne przyjęty 
z zadow oleniem  w iadom ość o tem , że n a  zebraniu 
strenm ctw  lew icy Izby D eputow anych postanowiono

jednogłośnie obrać H errio ta  jako następcę Paiu le  /ego 
na stanowisko przewodniczącego Izby W ybór 
ETernota n a  to  ntauow.zko n ie  u lega w ątpliw ości i 
nastąp i w środę lub czw artek.

Rzym, 18. 4. (PAT.) W kołach w atykańskich 
zam iana gabinetu  H errio ta  n a  gab ine t Pain levego 
nie budzi nadziei na zm ianę ogólnej linji po litvk ł 
antyk1 erykalnei. T utejsze kola katolickie są zdania, 
że sy tuacja zasadniozo się nie zm ieniła. P rzypusz­
czają jednak, że kw estja zn iesien ia  am basady nie  
b ęd zie n arazie poruszana i  że B riand , jako mini, 
s ter spraw  zagranicznych, a jedyny w śród przedsta­
wicieli lew icy przeciw nik zniesienia am basady, będzie 
stara ł się przew lekać tę  spraw ę, aby poruszyć ją  do­
piero w chwili, k tó rą uzna za stosowną.

Lo -dyn, 19. 4. (AW .) P rasa  ąngielska przyjęła 
nowy gab inet francuski i>ozliwie. „D aily  T olegraph44 
je s t zdania, że po lityka zagraniczna B rianda będzie 
m iała barwę lekko nacjonalistyozną B rinnd  w swej 
polityce będzie niezależnz od Cailleaux

N ow y Jork 19. 4. (AW .) W  tutejszych kolach 
politycznych oczekują sprecyzow ania kursu  po lityk i 
skarbowej Caille8Ux, n.o wiadomo jest bowiem, czy 
nowy francuski m m ister skarbu przeprow adzając re ­
formę finansow ą zastosuje metody radykalne, czy też 
starać się będzie o to , aby w spraw ie długów  dojść 
do poro/um ienia z A m Jryką. Na g ie łd z ie  nowojor* 
skiej n astąp iła  w skutek  teg o  znaczna zw yżka  
kursu franka francuskiego. Istn ie je  możliwość wed­
ług  opim i pew nych kół politycznych, że Bi and unie­
możliwi zw ołanie k o n fen n e ji rozbrojeniowej i  będzie 
postępow ał w  teu  sposób, że p ak t bezpieczeństw a 
w form ie proponow anej przez A nglję i  N iem cy nie  
dojdzie do skutku

Dr. Sahm powrócił do Sdańsba.
O rzeczenie  w  spraw ie  p sczty  p°iskie ’ n ie  zostało jeszcze w ydane .

O dańsk 18 4 Pat. Prezydent senatu gdańskiego 
dr. Sahm powrócił dzisiaj z Hagi do Gdańska. Go do 
rozstrzygnięcia sprawy konfliktu pocztowego oraz, w 
jakim dniu należy oczekiwać decyzji, brak wszelkiej 
wiadomości. Wedle zdania prasy tutejszej, wobec wiel­

kiego znaczenia sprawy i potrzebnego dokiadnegi zba­
dania przedłożonego m aterjałn przez międzynarodowy 
trybunał, upłynie jeszcze kilka tygodni, zanim tryonnał 
ten wyda swoje orzeczenie.

Groźne położenie w  Bułgarji.
P o g rze b  o fia r zam achu w ka tedrze  sofiskiej. —  P ow stanie . —  S ą d y  w ojen ne ro z 
po czę ły  sw ojo czynność —  O zwiększanie si£ zb ro jn y ch  B u łg a r ji* —  K om uniści 
b u łg a rs cy  o trzy m a li z M  sok w y  4 m iljo n y  ru b li w złocie. — P o lic ja  w y k ry ła  in ic ja ­

to ró w  zam achu. —  L iczn e  aresztowania*

wiązań wyczerpuje swe sity w okrutnej wulce, której rezul 
taty maja 1 dla Europy wielkie znaczenie.

Dlatego też jestem przekonany, — zakończył premjer, — 
iż możliwość zwiększenia naszych sił zbrojnych dla zagwa­
rantowania naszego Istnienia, będzie zapewniona.

Sofja, 19 4 (PAT.) Odbyty dzisiaj pogrzeb ofiar wybu­
chu spowodwa! szereg wstrząsających scen. Ciała spoczęły 
w ogromnym wspólnym groble wśród tozdzlerających okrzy­
ków osieroconych rodzin W pośród ofiar wybuchu znajduje 
s'ę trzech deputowanych, 13 generałów, 8 pułkowników, 8 
wyższych urzędników, 2 adwokatów, 19 kobiet i 7 dzieci, z 
których najmłodsze liczyło 4 lata.

Wiedeń, 18. 4. (PAT.) „Telegraphcn Cnmp.li donosi z 
Białogrodu: Uchodźcy bułgarscy, którym udało się przekro- ' 
czyć granicę opowiadają, że na całej linji od Sofji do Cary- 
brodu w "buchto powstanie. Ludność przepędziła władze, po- i 
wołując swych mężów zaufania. Zamach dokonany w ka- ' 
tedrze torijskiej, był widocznie sygnałem do ogólnego po- ' 
wstania

Sofja, 19. 4. (A. W.) Z dniem wczorajszym rozpoczęły 
swoje ccynności sądy wojenne. Sobranie zostało zwołane na 
wtorek. Komendant załogi sofijsklej ogłosi! rozkaz według 
którego obywatele bułgarscy mają podlegać sądownictwu 
władz wojskowych. Noszenie broni jest zakazane. Do po­
dróży koleją każdy musi posiadać legitymację. Rozmowy te­
lefoniczne są ograniczone Korespondencja telegraficzna pod­
lega cenzurze Odbywają się w dalszym ciągu rewizje do- j 
tnowe i aresztowania. Z dochodzeń co.az bardziej wynika, że j 
klerowtecy spisku znajdują się zagranicą. Król zamierza po- J 
dobno zwołać gabinet Malinowa.

Sofja, 19 4. (PAT.) Mówiąc o zarządzeniach, wydanych 
w  zwiarku z wybuchem w katedrze, prezydent rady ministrów 
stwierdził, że rząd, opierając się na jednomyślności narodu 1 
dążeniach Jego do swobodnego i niezależnego bytu, czynić 
będzie nadal wszelkie możliwe wysiłki, celom zapewnienia 
zbawienia kraju, którego energja pomimo licznych klęsk po­
została nlezlamaną. Mam nadzieję. — di dal premjer — lż 
ciężkie ofiary, Jakie ponosiła Bułgaria w walce z elementami 
an»tch styczno - komuulstwznemi, otworzyły oczy opinii euro­
pejskiej I meżiłV stanu, którzy muszą wreszcie zrozumieć, ł i  
krą) nasz tak lojalny w wypełnianiu przyjętych na siebie zobo-

Paryż, 19. 4. (PAT.) Nota rządu bułgarskiego, domaga­
jąca się zwiększenia kontyngentu milicji narodowej na skutek 
zamieszek w Bułgar ji została wrę-zona Kcnferencj! Ambasa­
dorów. W niektórych kolach dyplomatycznych sądzą, ii Kon­
ferencja Ambasadorów mogłaby się przychylić do tego żą­
dania.

Białogród. 19. 4. (PAT). Według dalszych doniesień z Sofji 
oświadczono w ministerstwie spraw zagr, źe komuniści buł 
garscy przed niedawnym czaSem otrzymali drogą przez Morze 
Czarne i miljony rublj w złocie. Dotychczas nie można było 
stwierdzić, gdzie te pieniądze są ukryte. Wszystkie pociągi 
kolejowe nadchodzą z Bułgarji z opóźnieniem, ponieważ re­
wizja paszportowa i celna jest zaostrzona. Wszyscy podróżni 
poddawani są rewizji osobistej,

Sofja, 19. 4. (Pat.) Oddziały wystane w  pościg za bandą, 
która dokonała napadu na automobil królewski zdołały schwy 
tać jednego z przywódców bandy i natrafiły na ślad rozpro' 
szonych bandytów.

Sofja, 19. 4. (PAT.) Dokonano licznych aresztowań wśród 
komunistów I aąranuszy, podejrzanych o współudział w za­
machu na katedrę.

Paryż, 19. 4. (PAT). „Matin“ donosi z  Soijl, że policja od­
kryła Inicjatorów zarachu na katedrę. Są nimi przewodniczący 
komunistycznego komitetu centralnego w Sofji Janków, oraz 
jego zastępca Milkow. Ten ostatni, byty oficer umieścił pie­
kielną maszynę w  dniu zamachu na dachu kościoła. Podczas 
rewizji znaleziono dokumenty, wykazujące, że zamach należy 
Przypisać wyłącznie komunistom. Oczywiście wszyscy przy­
wódcy ruchu komunistycznego znajdują się w więzieniu. We 
dług ,Petit Parisien4*, liczba aresztowanych wynosi przeszło 
500 osób. Członek komitetu wykonawczego bułgarskiej par­

tii komunistycznej Friedman został aresztowany.

Kto winien ?
Ostatni strajk rolny, jaki się panoszy od dłuższego 

czasu w b. dzielnicy pruskiej i w Kongresówce, był już 
przez nas kilkakrotnie omawiany. Między innemi zw ra­
caliśmy uwagę czytelnikom na artykuł umieszczony w  
naszem piśmie z do i 31 m arca br. pod tytułem : „W 
przededniu stralku rolnego na Pomorzu4*. — Pomimo to, 
postanowiliśmy, ze względu na doniosłość skutków go- 
spodarczych strajku rolnego, pośw ęcić jeszcze jeden 
artykuł tej tak niesłychanie ważnej sprawie.

Kto czytał wspomniany przez nas artykuł, ten wie, 
jakie jest ważne stanowisko w stosunku do strajku rol- 
rrogo W  żadnej dziedzinie wytwórczości strajk nie po­
ciąga za sobą tak zgubnych skutków jak w  rolnictwie.

Strajk ro b y , to wielka krzyw da całego społeczeń­
stwa, to zmniejszenie rocznej produkcji zboża na głowe< 
to smutne horoskopy importu zboża z zagranicy, co z  
kolei pociąga za sobą zachwianie się równowagi bilansu 
landlc/wego. Dla tego to cale społeczeństwo z zapar­
tym oddechem winno śledzić przebieg tej trapiącej nas 
zmory. W  żadnym wypadku interesy całego narodu, 
całego społeczeństwa nie są tak zaangażowane, jak przy 
strajku rolnym. Z tego powodu zatargi w  rolnictw5e 
winny być zawsze załatwiane na drodze polubownej.

Zbrodnią jest ze strony państwa i całego społeczeń­
stwa patrzeć apatycznie na nieobsiane i niezaorane 
grunta, na ziaron utopione w  błoto w czasie strajku pod­
czas żniw, albowiem tych rzeczy nie da się już nigdy 
naprawić.

Strajki najboleśniej odczuwają miasta.
Zmniejszenie się ogólnego zbioru zbóż chlebowych 

jakie pociąga za sobą strajk rolny, powoduje zawsze w y­
datna podrożenie maki i chleba.

Obecny strajk przerażeniem ogarnia każdego zdrowo 
i uczciwie myślącego człowieka.

Od 30 marca br. strajk ten ciągnie się aż dotych­
czas a więc blisko trzy tygodnie i żadnych widoków 
niema, aby wreszcie został on radykalnie zdławiony.

Jakto? — zapyta się niejeden, istnieją więc takie ma­
jątki, gdzie przez dziwną złość ludzką w ciągu pół mie­
siąca żaden rolnik nie wyszedł z pługiem w pole, żadne 
ziarno nie padło w urodzajną ziemię.

Co za szaleństwo opadło tych ludzi, że świadomie 
i z konsekwencją niszczą to, co z mrówczą pracą zo­
stało stworzone. Kto winę ponosi tej tak smutnej im­
prezie?

Naszem zdaniem wszyscy-
Winien jest rząd, przez brak energji. W inna komi­

sja Rozjemcza, której w yrok w znacznej mierze przy­
czynił się do strajku. Winni są producenci rolni pazea 
swoją nieustępliwość 3 zaciekłość w  postawieniu na 
swojem

Winni są robotnicy rolni, którzy do tej pery  nie zoo 
byli się na silne i sprawnie działające org .nizacje, na 
czele których staliby ludzie, nie demagogicznie lecz 
ekonomreznb myślący.

W irne jest nareszcie cale społeczeństwo, k tó ie  zdra­
dza za mało zainteresowania i uwagi tym zagadnieniom. 
Czego wyrazem  jest opinia i sprawozdani i p .a c y . . .  
lękliwe, .haliariczne, niczego ule mówiące r.ctaffci. Polak 
wogóle lubi złe obchodzić. Tymczasem każdemu śmier­
telnemu wrogowi winno się śmiało zajrzeć w  oczy.

W  ostatnich dniach w sprawie strajku toczyły się 
obrady w W arszaw ie i Toruniu. P rein jsr Grabski po­
święcił temu zagadnieniu dwie informacyjne konferencje.

Niestety, gadulstwem zła się nie naprawi. Za gra­
nicą jest nie do pomyślenia, aby jakikolwiek strajk to­
czył się całemi miesiącami Tam (du tyczy to przem y­
słu a nie rolnictwa, w której to dziedzinie strajki prawie., 
że się nie zdarzają) załatw ia się sprawę w klika dr.3.

Albo się strajk udaje, w tedy polepszają swój byt ro­
botnicy. A'bo się załamuje, w tedy zarabiają ną tem 
prod icciici.

Z punktu społeczno- gospodarczego najgorszą formą, 
zagranicą prawie nie spotykaną, jest anarchiczne i spora­
dyczne kształtowanie się strajku, jak to ma miejsce przy 
obecnym strajku, gdzie jedne majątki przystępują do 
pracy, w to miejsce inne porzucają pracę. I tak w kół­
ko przez dłuższy okres czasu.

Początkowo, jak wiemy, punkt ciężkości sytuacji 
strajkowej skupiał się na Pomorzu, obecnie przeniósł 
się on do Kongresówki.

Jest to najpierwotniejsza dzika odmiana s ratki' któ­
ra podsycana jest przez niepoczytalnych agitatorów  ~  
niegrzecznych dzieci, kosztem całego społeczeństwa u- 
prawiających zabawę demonstracji swych sil politycz­
nych Oby wreszcie ta zabawa została ukończoną, w  
przeciwnym razie grezi nam poważne niebezpieczeń­
stwo.

O palmę pierwszeństwa r: i lestrukcyjnej tobode z 
demagogią prowodyrów strajkowych wałcza pracodaw­
cy rolni, którzy wolą raczei aby całe życie rozsypało się 
w gruzy, byleby osiągnąć złamanie strajku.

Jest niesłychanem zdarzeniem fakt, że ziemianie 
Niemcy na zjeździe w Toruniu okazali się bardziej skłon­
ni w  dążności do ustępstw  a tem samem do załagodzenia 
sporu i zlikwidowania strajku.

Ta zaciekłość nie przynosi zaszczytu obydwu stro­
nom, świadczy ona o tem, że tak ziemianinowi polskiemu 
jak i robotnikowi rolnemu obce jest dobro państwa 1 ca­
łego społeczeństwa. J. Kruszewski.

NOWY NIEMIECKI KONSUL W GDAN^U.
Gdańsk, 19. 4. (A. W.) Do Gdańska przybył nowy nie­

miecki konsul generalny voo Therman I objął urzędowanie.

PROJEKTOWANE ZNIESIINIE OPŁAT ZA WIZY 
AMERYKAŃSKIE.

Wasizyiwton, 18. 4 (PAT.) Sekretariat stanu dla spraw 
zagranicznych w Waszyngtonie zakomunikował wszystkim 
przedstawicielom państw, akredytowanym przy rządzie ame­
rykańskim, że opracowuje projekt zniesienia opłat za wizy, 
udzielane przez konsulaty amerykan akie
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Zagadnienia gospodarcze
w przeglądzie prasy ooartej na ideologii Ghrz. Dem.
Nasza sytuac-i gospodarcza. — O waloryzacje zobowią­
zań prywatno-prawnych. — W sprawie tranzytu towa­
rów polskich przez Rosje sowiecką. — Poiska polityka 

kredytowa.
Obecna sytuacja gospodarcza jest tematem głębo­

kich rozważań prasy codziennej i ekonomicznej. 
„ P o s t ę p "  poświęca temu, tak ważnemu zagadnieniu 
artykuł wstępny:

Kryzys gospodarczy, trw ający już z górą od roku 
który  tak dat się wszystkim we znaki, zdaniem min. 
Grabskiego przechodzi w lazę końcową.

Czas najwyższy. Dalsze przedłużenie panującej 
obecnie ciężkiej sytuacji grozi zbyt poważnemi kom­
plikacjami, które bezwątpienia w skutkach odbiłyby 

się na całokształcie naszych stosunków.
Najważniejszymi przyczynami przesilenia w  Pol­

sce są: brak kapitałów, a więc brak i drożyzna kre­
dytu, oraz zła organizacja pracy, powodujęca, że 
m am y najkosztowniejszą produkcję, z wyjątkiem 
chyba jednych Sowietów.

Zbyt tosztow na produkcja. Oczywiście stwier­
dzenie przyczyn naszych niedomagań gospodarczych 
nie w ystarczyło do usunięcia zła, komecznem było 
zastosowanie właściwych środków, któreby uleczyły 
naszą gospodarkę z ciężkiej niemocy.

Zdawał sobie z tego spraw ę Rząd, zdaw ały odpo­
wiednie i zainteresowane czynniki.

Kwestja zdobycia kapitałów obrotowych stano­
wiła jednak zbyt trudny problem, o którego rozwią­
zanie pokusić się nic był nikt w stanie do niedawna.

Przechodziło to granice fizycznej możliwości. Kraj 
nasz wskutek tyluletnich zaburzeń walutowych tak 
zubożał, że nie do pomyślenia było rzeczą wydoby­
cie większych kapitałów na cele inwestycyjne i han 
dlowe.

G dańsk, 19. 4.. (Pat.) Dziś odbyło się ta  uro­
czyste poś.nęcenie sztandaru polskiego związku kole 
jowoów w Gdańska. Na uroczystość tę  zjechali się 
różni delegaci okręgu pomorskiego. Azt poświęcenia

Dłuższą pracę z zakresu waloryzacji p. dr. R. W 
Umieściła JP  o ł o n j a“ w swym dziale gospodarczym. 
Geneza rozporządzenia o przerachowaniu zobowiązań 
prywatno-praw nych, zdaniem tego Pisma, przedstawia 
'się następująco:

Katastrofalna gospodarka finansowa zarówno w o­
jenna, Jak i powojenna, objawiająca się w inflacji pio 
niądza papierowego, pociągafc za sobą stałe wywła 
sączenie obywateli z ich majątku.

Inflacja ta  zniszczyła w  zupełności kapitał społe­
czny, którego brak po dziś dzień daje się boleśnie od 
czuwać.

Jesteśm y wprawdzie świadkami radykalnych prób 
sanacyjnych, które mają widoki urzeczywistnienia 
celu Ł j. uzdrowienia naszego życia gospodarczego, 
niemniej należy się z następstwami inflacji na dłuższy 
czas pogodzić i przyjąć je tak, ja* przyjęliśmy roz­
maite inne katastrofy i szkody wojenne. Ale jest pe­
w na dziedzina, w  której choć w części należało złe­
mu zaradzić: mianowicie przez iiiflafiję i deprecjację 
nastąpiły głęboko sięgające zmiany w  stosunkach 
prywatno-prawnych. W obec tego, że pieniądz choć 
bezwartościowy w swej „wartości** służył jeszcze 
ciągle jako środek do umarzania zobowiązań; dłużni­
cy  spłacali tylko nominalnie swe długi, wzbogacili się 
kosztem swoich w ierzycieli

Otóż rozporządzenie waloryzacyjne pragnie w 
części temu zaradzić, nakładając na dłużników obo 
wiązki, które w części przynajmniej, a czasem i w 
całości odpowiadają w ari ościom zobowiązań w cza­
sie ich powstania.

Sprawa obrotu towarow. między Polską i Rosją sow., 
której „Głos Pomorski** poświęcił we wczorajszym nu­
merze oddzielny artykuł interesują się również i inne 
P ism , między innemi ,JC u r j e r Ł ó d z k i“ przytacza 
ciekawe dane dotyczące tranzytu towarów  pcskich  
przez Rosję sowiecką na Daleki W schód:

Rosja sowiecka interesuje nas nietylko jako rynek 
ewentualnego zbytu produktów naszego przemysłu 
ale także jako terytorium  tranzytowe, będące naj 
krótszą drogą lądową do krajów Bliskiego i Dale 
kiego Wschodu. Z krajami temi musimy nawiązać 
z  czasem bliskie stosunki handlowe, interesow ać nas 
przeto musi żywo kwestja ewentualnej kom unikać] 
przez terytorium  związku republik sowieckich.

Kwestja komunikacji tranzytowej w Rosji jest do­
tychczas niewyjaśniona. Przewóz towarów obcych 
przuz terytoria rosyjskie uważany Jest tam za jedną 
z  uprawnomocnkmych czynności kupców zagranicz­
nych i dozwolony jest wskuteg tego tylko na mocy 
specjalnej koncesji. Jako przykład takiej konces, 
służyć może niemiecko-rosyjskie towarzystw o tran 
zjott/we, utworzone przez firmę niemiecką „Wenk 
hau*" oraz bolszewicki kom isariat ludowy dla handlu 
zagranicznego. Tow arzystw o to pos/ada koncesję 
na przewóz towarów drogą wodną: Newa. kanałami 
1 W ołgą — z Hamburga do perskiego w ybrzeża mo 
nza Kaspijskiego.

Oreczyste poświęceni sztandaru paSskiego zw.ązku kulejuwcńw 
w  Gdańsku.

odbył eię w ko' ciele św. Stanisława we Wrzeszczą po 
aroozjstem nabożeństwie, na fctórem obecn. byli komi­
sarz generalny Replitej PoUkiej p. min. S trisbnr.rar 
oraz liczni przedstawiciele wiad* polskich w Gdańsko.

Związki wszechniemi- ckie w Gdańsku za kandydaturą 
Hiudeubnrga.

Gdańsk, 19. 4. (A. W.) Związki wsźefchnlęityecfcie w I puje: Połączone patriotyczne związki w Gdańsku pr szą wszy- 
Gdańsku, a mianowicie Jungdcutscher Orden, Stahlhelrn Ka-1 stkle podobnie myślące z»dązki Rzeszy aby Xz run tu j 
meradeń, Lćttow-Vorbeck B.ird Ehren’etfon. Bund Oberland, j zostaw.Iy na stronie wsjystkie postronne Interesy i wystą 
Nationalverband, Deutsche Oftiziere oraz szereg innych wy- i wiły solidarnie za kandydaturą Hindenburga. 
dały odezwę, w której między Innemi zaznaczono co nastę- --------

Paryż, 19. 4. (PAT.) Dzienniki donoszą z Lizbony: Ruch 
rewolucyjny wszczęty został przez majora Cam&ra przy u- 
dzlale kilkuset żołnierzy, piechoty, kawalerii i artylerii, którzy 
po uwiezieniu szeregu wyższych urzędników utworzyli rodzaj 
dyrektarjatu 1 ufortyfikowali się w okolicach szkoły kawale­
ryjskiej, oto. zonych następnie przez wojska rządowe. Przy 
9tarclach, które nastąpiły, po obu stronach była pewna Ilość

u  ł f u lg r a r j i .
zabitych i rannych. Prezydent republiki I rząd w kompcicie 
obraduje bez przerwy. Wydaje się, żu rząd Jest pewny sytu­
acji.

Lizbona, 19. 4. (PAT.) Zbuntowane oddziały kapituło- 
wały. Odłamkami pocisków zostało rannych około 100 osób 
W kraju panuje całkowity spokój.

iV. Ogólnopolski Zjazd Delegatów Chrzęść. Naroil. Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych w  Katowicach.

Polską polityką kredytow ą Interesują się również 
czasopisma zbliżone do ideologii Chrześcijańskiej De- 
fnokracji. „G ł o s N a r o d u "  poświęca cały artykuł tej 
tpraw ie pióra p. dr. Bronisława Kuśnierza:

Jest słusznem, aby o ile chodzi o sferę kredytów 
rządowych, akcja ta była bezwarunkowo skoncen­
trow aną w jednej ręce. Natomiast, o ile chodzi o

Katowice, 18 kwietnia. 
Jeszcze w pierwszym dniu zjazdu odb iła  się wie­

czorem w sali .Pow stańców " uroczysta wieczornica, 
wydana na cześć gości przez miejscowe nauczycielstwo, 
szereg przemówień przy kolacji, znamionowało dosadnie 
ducha jednomyślności i zgody braterskiej, jaki wśród 
zebranych panował.

U-gi DZIEŃ ZJAZDU.
W drugim dniu zjazdu odbyły swe posiedzenia ko­

misje: „matki**, weryfikacyjna, skarbowa i wojskov’a, 
celem uporządkowania całego materjatu obradowego 
Zjazdu i przygotowania aparatu wyborczego na obrady 
popołudniowe.

PO POŁUDNIU.
Po południu odbyło się w sali .pow stańców " Czecie 

z kolei plenarne posiedzenie Zjazdu.
Na początku obrad odczytano 2 tejegramy »r?tula- 

cyjne od p. prokuratora O w‘ńskiego z Krakowa i od po­
słanki Zofji Sok taidricj z  Poznania.

Następnie wpłynął nagły wniosek p. Sobolewskiego, 
by Zjazd cały złożył w  dniu dzisiejszym (w sobotę) o 
gcóz. 10 rano wieniec na pomnik poległych powstańców, 
|ako hołd dla bohaterskie] Ziemi Sląskfej. Wniosek tan 
przyjęto z aplauzem.

Po tej uchwale przystąpiono do dyskusji nad spra­
wozdaniem z działalności Gł. Zarządu. Zabierali w  niej 
głos pp. Buzik. Paluszyński oraz p. Skibiński (w sprawie 
kursów organizacyjnych), poczem referent sprawozdaw­
czy sen. Siciński dal niektóre wyjaśnienia przedmów­
com. Wynikiem tych wyjaśnień było przyjęcie całego 
sprawozdania Gł. Zarządu.

Dyskusja nad sprawozdaniem kasowem była mniej 
ożywiona i zabierało w niej glos tylko trzech mówców: 
Walaszko, Paluszyński i Majeranowsld.

Dopiero następna dyskusja nad sprawozdaniem z 
działalności Zarządu Funduszu Samopomocy (referent 
p. Rudnicki) w yw ołała znaczne ożywienie tak pod wzglę 
dem ilości osób, biorących ud/ia! w  dyskusji, jak ró­
wnież pod względem temperami ntu przemówień. Brali 
w niej udział pp. Wróblewski, Cynalewski, Kantor-Mlr- 
ski, Buło i p. Gładysz.

W  tym. momencie zaszedł na zebraniu ciekawy in­
cydent, który w yw ołał wielkie poruszenie. Mianowicie 
p. Gładysz odczytał żebranym okćinik Związku Nau­
czycieli Szkół Powszechnych, Ilustrujący znakomicie 
działalność „Ogniskowców". Okólnik ten przytaczam y 
in eatenso:

„Zarzad Główny Związku Po'skiego Nauczycieli 
Szkół Powszechnych. W arszaw ł, ania 2 kwietnia. 
Załączn k do okólnika nr, 2. — Do Zarządów Ognisk 
7, P . N 5. P . — Zarząd Główny zwraca się uo 
wszystkich zarządów Ognisk z prośbą o nadsyłanie 
nazwisk tych członków C b n  sśo. Nar. Slow., k to riy  
w danej okolicy działaj?. Idzie szczególnie o ludzi 
niefanetycznych, lecz rozsądnych I Inteligentnych.
Nazwiska Ich potrzebne są Zarz. Głównemu dla pod- cińsld a nie p. Bajer.

jęcia a k ’jl uświadamiającej (?!!). — Roman Tomczyk, 
sekr. gen." (Podkreślenia nasze. Red.)
Takie oficjalne przyznanie się Ogniskowców do bra­

ku ludzi Inteligentnych wywołało śmiech na sali.
Po tym incyrience przystąpiono do wyboru zarzą­

du głównego i komisji rewizyjnej.
WYBORY.

Komisja „matka" uchwaliła na stanowisko i ezesa 
wystawić kandydaturę 3-letniego prezesa p. St. Glapiń- 
skiego. P  Glapiński jednak trzykrotnie oświadczył, że 
kandydatury ze względów zupełnie od spraw Stow arzy­
szenia niezależnych, nie może przyjąć. Wobec tego 
zjazd uchwalił na wniosek komisji „matki**, zamiano­
wać p. G la pińskiego l-szym  członkiem honorowym Sto- 
warzyszeina. W ybór ten nagrodzono długo niemilkną- 
cemi oklaskami. W zruszenie pozwoli!) zaledwie p. Gia- 
pińskiemu na wypowiedzenie kilku słów, że bodzie sta­
rał się tw orzyć ze Stowarzyszenia Jedno  serce 1 jedną 
duszę".

Następnie w glosowaniu kartkami w ybrano na pre­
zesa p. senatora SldńskiCKo (127 głosów, reszta 23 gL 
rozstrzelonych). W  krótkiem przemówieniu podzięko­
wał p. Sipiński za w ybór, mówiąc między Innemi, że 
„poświęci ewe słły, by Ojczyźnie dać dobrą szkołę, d d e  
cku naukę, zaś nauczycielowi odpowiednie w aratfd  
bytu".

Po oklaskach przystąpiono do wyboru reszty człon­
ków zarządu. W ybrani zostali: Maciejewski, Kaczma­
rek, pos. Nowicki, prezes Glapiński, Kantor-Mirski, pcs. 
Mendrys, Jastrzębski, Szczukiewicz, Sobolewski. W  
skład komisji rewizyjnej weszli pp JachowsKi, Lesicki, 
Szpic i Noroterski.

GEN. HALLER CZŁONKIEM HONOR. STOW .
Na wniosek zarządu zamianowano honorowymi 

członkami Stovrarzyszenia gen Józefa Hal*era i p. Pogo­
nowską z Krakowa, znaną działaczkę społeczną. Ró­
wnocześnie wysłano obojgu telegramy, zawiadamiające
0 wyborze.

W  ostatmm punkcie obrad przystąpiono do załat­
wienia spraw zreferowanych przez komisję wnioskową. 
Komisja z 37 wniosków przyjęła jedynie 18. Resztę o- 
desłała do Zarządu Głównego. Pozostałe 18 wniosków 
rozpatrzono na plenum i większość z nich przyjęto przez 
aklamację. Dotyczyły one głównie spraw zawodowych
1 organizacyjnych.

Na tern zamknięto wczorajsze obrady, a  zarazem 
ostatnie w czasie trwania obecnego Zjazdu.

O godz. 7.30 goście udali się do teatru polskiego na 
„Białego Mazura", gdzie podziwiali wspaniałą grę na­
szych utalentowanych artystów .

W  niedzielę zwiedzać będą goście kopalnie i huty na 
Śląsku.

* *  *
W  uzupełnieniu w czorajsztj naszej korespondencji 

dodać musimy, że referat o „obecnych zadaniach orga­
nizacji nauczycielstwa polskiego" wygłosił p. sen. Si-

przyciąganie kap<tału zagranicznego przez nasze sfe­
ry  gospodarcze, inicjatywa pryw atna musi być u trzy­
maną z tem ograniczeniem, że osoby występujące za 
granicą powinny posiadać m andat danych sfer, oraz 
działać w ścisłem porozumieniu z czynnikami rządo­
wemu Inicjatywie pryw atnej bowiem zawdzięczają 
Niemcy olbrzymi napływ do kram kapitałów zagra­
nicznych, jakiego nie wykazuje żaden inny kraj na 
śwjecie.

Zabiegów naszych za gran!cą nie należy ograr*- 
ezać tylko do pożyczek gotówkowych. W  dzisiej­
szych warunkach, gdzie modernizacja przemysłu pod 
względem technicznym może mleć tak doniosły 
w pływ  na całe życie gospodarcze, a zw łaszcza aa 
nasz bilans handlowy i płatniczy, należy również 
wziąć pod uwagę możliwość zaciągnięcia długoter­
minowych kredytów  we formie urządzeń maszyno­
wych, które nie są w yraołane w  kraju 1 to nietylko 
dla przemysłu wielkiego, ale także dla przemysłu 

drobnego, dla przem ysłu ludowego, oraz dla ręko­

dzieła. Ta ostatnia f irma zagranicznej pomocy kre­
dytowej dałaby się w  dzisiejszych warunkach najła­
twiej zreaizow ać.

Pow yższy przegląd prasy opartej na ideołogj. 
Chrześcijańskiej Demokracji wykazuje, po pierwsze, że 
prasa, która jest odb Jaskiem wspomnianych ugrupowań 
politycznych Jest bardzo obfitą I rozgałęzioną po całe] 
Rzpltej. Po drugie, że niema prawie ani jectaeno or­
ganu zbliżonego do Chrzęść. Demokracji, któryby grał 
na niskich instynktach wśród społeczeństw u.

To niestety nie zaw sze da się powiedzieć o  prasie 
reprezentującej inne odłamy polityczne.

Zdrowy Instynkt społeczny, umiarkowanie, rozwa­
ga, a nadewszystko oparcie każdych przejawów życia 
PoUtycznego na rzeczowych przesłaniach gospodar­
czych, oto cechy, które )uż na pierwszy rzut oka wyró­
żniają piat., stojącą na usługach Chrześcijańskiej De­
mokracji z pośród morza czasopism codziennych.

J . Kr-ski
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Zjazd Bady Dzielnicy Pomorskiego Sokolslwa
polskiego.

Sekót —  to  ty p  p ra w d ziw e g o  żołnierza.
Grudziądz, 20 kwietnia.

W czoraj dnia 19 kwietnia odbył się w Grudziądzu 
zjazd Rady Dzielnicowej Sokolstwa polskiego. Obrady 
zaczęły się o godz. 10 rano przy bardzo licznym udziale 
delegatów. Reprezentowane były okręgi gdański, choj­
nicki, grudziądzki, toruński, bydgoski, brodnicki, tczew ­
ski i nakielski. Oprócz delegatów na zjazd przybyli z 
ramienia DOK. VIII pułk. Aleksandrowicz, z ramienia 
64 p. pułk. Kristinus. Związek reprezentowany był przez 
p. pułk. Chcłmickiego z W arszaw y. Dalej p. prez. 
Włodek, w imieniu p. starosty p. Ziółkowski, maj. Gą- 
siorowski, dyr. Augustyński. P rasę reprezentowali red. 
Rakowski, Albrecht i Kisielewski.

P rzy  zagajeniu zgłoszono wniosek rezolucji, którą 
jednogłośnie przyjęto: *

Rezolucja. Zebrani w Grudziądzu dnia 19 kwie­
tnia 1925, Rada Dzielnicowa Sokolstwa pomorskiego 
protestuje przeciwko żądaniu Niemców rewizji trak­
tatu  wersalskiego, kryjącemu w sobie chęć narusze­
nia granic Państw a Polskiego i oświadcza, że Sokol­
stwo Polskie gotowe jest, użyć swych środków w 
celu wytworzenia takiej sity, która potrafi skutecznie 
przeciwstawić się wrogim zakusom nigdy nie nasy­
conego krzyżactw a, naruszenia naszych granic, a 
szczególnie ziemi pomorskiej i bronić jej do ostatniej 
kropli krwi.

Sokolstwo pomorskie solidaryzuje się z postafto- 
wieniami całego narodu i obowiązuje się działać jak 
najskuteczniej, by z piersi swoich członków stw o­
rzyć żyw y nieprzerwany mur, o k tó ry  rozbiją się 
wszelkie zakusy wrogów.
Celem zjazdu oprócz części sprawozdawczej było 

zasięgnięcia opinji pracowników, co do przyszłości pra­
cy sokolej. Chodzi o to, że musi nastąpić rekonstrukcja 
metod pracy i rewizja idei przewodnich. Okres zm ar­
twychwstania. to okres dla sokolstwa przełomowy. Cel. 
k tóry  w iązał Sokolstwo czasu niewoli w jedno — prze­
stał istnieć i jeśli Sokolstwo ma nada! pracować — to 
na miejsce idei przewodnich Sokolstwa z czasu niewoli 
trzeba, dać nowe mocne wiązadła, któreby wszystkich 
Sokołów potrafiły związać w jedność.

Chodzi o to  teraz czy temu nowemu przeobrażeniu 
się sokolstwa dać kierunek tow. gimnastyczne­

go, czy też tow. mającego program przysposabianie re­
zerw  z mocno rozszerzoną stroną etyczną.

Na ten tem at wygłosił referat prezes Dzielnicy Po­
morskiej prof. Mokrzycki. W  dyskusji nad bardzo wy­
czerpującym" referatem zabierali głos delegaci i przed­
stawiciele organizacyj. W końcu ustalono poglądy, któ­
re w yraziły się w deklaracji następującej:

Sokolstwu, chcącemu rozwijać się dla dobra P ań­
stwa, powinna przyświecać idea wielka- łącząca całe 
społeczeństwo. Taki ideał widzi Rada Dzielnicowa 
w rycerskości całego narodu. Dlatego w zyw a Rada 
wszystkie gniazda do natychmiastowego zrealizowa­
nia naszego programu przysposobienia wojskowego 
członków.
Dalej nastąpiła część sprawozdawcza, która w yka­

zała pewne wzmożenie się pracy sokolej w drużynacli 
następnie udzielono pokwitowania zarządowi, uzupeł­
nionego w myśl statutu w nast. sposób:

Zarząd pozostaje ten sam bez zmiany. Do komisji 
rewizyjnej w ybrany drli: Walio, Jóźwiak i Jabłoński z 
Bydgoszczy. Skład sądu honorowego uzupełniono w y­
borem dr. Preissa z Tucholi i prof. Marciniaka z Nakła.

Na wniosek Przewodnictwa uchwalono ubezpieczyć 
przez Przew. 200 członków bezaniennie co wypada po 
2 na każde gniazdo. W  tym celu naczelnik gniazda pro­
wadzi ewidencje ćwiczących, ponieważ w razie w ypa­
dku Tow. Ubezpieczeniowe odpowiada tylko za członka 
prowadzonego w ewidencji i tylko w takim razie, jeśli 
wypadek zdarzył się podczas służby 9okolej (na ćwicz- 
ni, zlotach, wywiadach itd. wyraźnie zarządzonych przez 
naczelnika gniazda. Każde gniazdo _ może rocznie ko­
rzystać w tylu wypadkach ilu opłaca.’

Uchwalono wystosować wniosek do Przewodnictwa 
Związku, by tenże, starał się u sfer miarodajnych o jak- 
najszybsze wprowadzenie w życie ustaw y o wychowa­
niu ciel.

2. Aby \vnrowad7ono ustaw ę o ząłyiz.to ę-r'to '1nźT' 
w y r ' '  ‘w ty ton^w ych d'a mtodocianych do ’af <6

3. Przew. Dz/ęin. nawiaże kontakt z fabrykami na 
dostawę materiału na mundury sokole » strój ćwiczebny

W  sprawie zlotu Okr. I w Gdańsku delegaci w y­
powiedzieli się w tym kierunku, że wybór miejsca zlotu 
pozostawia się okr. Gdańskiemu — wszystkie inne O- 
kręgi biorą w tym z’ocie gremjalny udział.

Proces o obrazę władz szkolnych.
" ÓSMY DZIEŃ ROZPRAW.

Rozprawy rozpoczęły się wykluczeniem publiczności. 
Przesłuchiwano św. Kiprowską co do okoliczności tyczących 
się niemaralnośd pana Ricmcra. Po przesłuchiwani u świadka 
przewodniczący zarządza jawność rozprawy.

Sw. Zawadzka zeznaje: Syn został wydalony. Poszłam 
proś i i  o  powtórne przyjęcie. Żaliłam się panu Mnichowi, że 
z powodu zajęcia męża muszę się sama zajmować wszelkimi 
sprawami dzieci pan Miinich mówił na męża safanduta. Dla­
czego nie skarżyłam się. żenowałam się. nie miałam słów, tak 
byłam rozżalona. Później byłam u pana dyrektora, prosić o 
dopuszczeina syna do egzaminu. Odmawiajac mej prośbie po­
wiedział z ironją: ,J takich trzech drabów pani ma, którzy są 
wydaleni".

Św. Zygmuntowicz, żali się. że pan prof. Time już n a  po­
czątku ro k u  zapowiedział, że chłoptoc jego nie dostanie p t o -  
mocji: „Twój ojciec jest rzemieślnik możesz i ty jego rze­
miosła sie nauczyć, tobie jest niepotrzebnem chodzić do gi­
mnazjum". 1

Św. Zalewski, profesor gimnazjum zeznaje że od kiedy jest 
profesorem w  tute.iszem gimnazium nie zauważył, żeby upo­
śledzono uczniów Pomorzan, było kilka uczniów, którzy zo­
stali wydaleni z jego klas, lecz to byli iuż uczniowie pospo­
licie źli, czy też niezdolni.

ŻONA PROFESORA 1 NAUCZYCIELKA GIMN.
Sw. Balińska zeznaje, że w roku 1920 kiedy syn zacho­

rował na szkarlatynę i nie wolno było mu jadać mięsa, po­
prosiła pana Krajewskiego, żeby zezwolił na przywożenie mle­
ka przez uczniów, którzy maja rodziców gospodarzy, dyre­
ktor Krajewski zezwolił na to, wobec czego świadek zapytała 
uczniów w  klasie, który mógłby przywozić mleko zgłosił się 
Panster i od tego czasu co drugi lub trzeci dzień przywoził 
mleko, za co otrzyma? zapłatę. Specjalnie czyniłam to w  
klasie, ażeby nie wywołać pozorów jakobym przyjmowała 
podarki.

Obrona zapytuje: Czv pani uważała to za etyczne i peda­
gogiczne? Świadek odpowiada, że to były wyjątkowe sto­
sunki. Tak przytacza świadek kilka wypadków, gdzie chciano 
jej narzucić podarki, lecz ich nigdy nie odbierała i o każdym 
fakcie meldowała dyrekcji. Obrona zapytuje, jakie świadek 
ma kwalifikacje. Z odpowiedzi wynika, że świadek posiada 
tylko wykształcenie seminarjalne i egzamin kwalifikacyjny, 
składany w e Lwowie, pozatem świadek ma dłuższa praktykę. 
Na zapytanie obrony, czy świadek wie coś o tern, żeby w  3 
klasie nauczano dzied o smutnej roli Jezuitów w  szkolnictwie 
pdskim. Świadek odpowiada twierdząco i powołuje sie na 
podręcznik uistorji Gerberowe.. Ohrona wnosi o dopuszczenie 
dowodu z tych podręczników. Prokurator sprzeciwia się, 
motywując swój sprzeciw, że to niepotrzebne.

Adwokat Żuromski odpowiada: „Dla nas to bardzo po­
trzebny dowód, ale dla pana prokuratorą może niewygodny". 
Sąd udaje się na naradę i przewodniczący zarządza przerwę 
20 minutową.

PO PRZERWIE.
1 Przewodniczący odczytuje uchwałę o przyiędu i oddaleniu 
kilku nowych świadków postawionych przez prokuratora i o- 
Ironę. Osk. Tempski prosi o przesłuchanie świadka Zawadz­
kiego na okoiic„i,eść przyjmowania przez p. Balińską podar­
ków.

,̂ awa(*z*t* zeznaje, że brała jajka od pewnego ucznia 
fi» korytarzu, czy płaciła niewie. w  każdym tizie kazała 
BĆ Chłopcu i zanieść jajka do prywatnego mieszkania

Św. Panster zeznaje, że za jajka otrzymał pieniądze.
Św. ksiądz Grabowski zeznaje, że nie zauważył upośledze­

nia uczennic Pomorzanek i twierdzi, że raczej bywało na od­
wrót.

O PANU TOKARKU I SIENKIEWICZU.
ŚW. Taterówna opowiada okoliczności jakie miały miejsce 

w dniu przewiezienia zwłok Sienkiewicza, między innem 
wspomina, jak wyraził się pan Tokarek: Za najszlachetniejszy 
naród uważa żwdów nailnteligentn. — Rosian, a za najciem­
niejszy naród Pomorzan. Sienkiewicza narwał „bazgrałem" i 
twierdzi że „Q«o Yadls" wziął od Niemca skopiował że j to 
jeszcze bardzo marnie, (!!!) gdyby przyznać mu miano po- , 
ety to jeszcze nowelki jego są jako takie. Pan dyrektor Ka­
czor słyszał tę rozmowę, która toczyła się wobec pani Różyc­
kiej I m’ast zwrócić uwagę nauczycielowi na niestosowność 
takiego powiedzenia, sam oświadczył, że nigdy nie cenił i J 
jeszcze nie ceni Sienkiewicza. Wtedy to p Różycka wyraziła 
się do świaHka. że w tern ińnwnln sie krew krzyżacka pana 
Kaczora. Obrońca Żuromski prosi o powołanie księdza Gra­
bowskiego jako rzeczoznawcę na okoliczność, czw w klasach , 
niższych naucza się o smutnej roli Jezuitów. Tu wyjaśnia J 
pan kurator ż * tlmt azjum żeńskie to Inny typ uczelni, w kto 
rej sto o rem nie ntowl. Z

Św Ks Lęgowski zeznaie, że tako do dyrektora rimn-'- 
zium żeńskiego zgłaszały sie uczennice, zs skargami na stron­
nicze traktowanie, lecz hvło to w wyp.idlcach. gdy otrzymały 
złe noto’, lecz zgłaszały sie takie uczennice, które z zndowo 

, leniem opowiadały o dobrem traktowaniu przez panią Kwiat- 
j kiewiczową. Na zapytanie obrońcy Żuromsklego jakie 10
l były uczennice stwierdza, że były one tylko z bliskiego jego 

otoczenia.
— A wiec to Mkp sporatyczne były wypadki?"
Św.- — Tak, skargi były tak z iednej, iak ! drugiej strony. |

MIESIĄC ZA STARY — MIESIĄC ZA MŁODY,
Św. Zygmuntowiczowa skarży się. że gdv była prosić o 

przyjęcie syna do pierwszej klasy był miesiąc za młodu, a 
gdy miał być przyjęty do drugiej klasy, oświadczył pan Mia- 

! nowskl szorstko, że Jest o jeden miesiąc za stary. Na żale 
świadka oświadczył pan Mianowski „Niech pani sobie nie za­
daje trudu 7 udaniem sie do Kuratorium, gdyż pani i tak nic 

, nie skorzysta.
św . Mianowski odpowiada, że są odpowiednie przepisy, 

które w  takich wynadkach nie pozwalają na przylede ucznia.
Nawet uczniowie, którzy już złożą egzamin, mogą być 

tylko wtedy przyjęci do klasy, o ile jest miejsce wolne. W 
wyjątkowych wypadkach kuratorium może zezwolić na przy­
jęcie ucznia poza wiekiem dozwolonem.

Na zapytanie obrony dlaczego świadek Zygmuntowiczowa 
uważa, że potraktowano ją stronniczo, świadek zeznaje że ma 
wrażenie, że syna tylko dlatego nie przyjęto, gdyż jest sy­
nem rzemieślnika, ponieważ w innych wypadkach pan Mianow­
ski przyjmował uczni w tym samym wieku do egzaminu.

świadek Tułodziecki, fryzjer z Lidzbarka by? zarazem 
inspektorem klucznikiem. Świadek mówi po niemiecku. Było 
to w 22 roku, obchodziłem rundę cetom kontroli moich pod­
władnych, już około 200 kroków od rynku słyszałem wielki 
hałas. Było o godzinie wpół do 12-teJ w  nocy Gdy przyszłem 
na rynek zauważyłem przed hotelem pana Makowskiego, in­
spektora szkolnego, który w pijanym stanie w niemożliwy 
sposób dohljał się do drzwi hotelu. Jeden z moich urzędników 
zwrócił mu uwagę na niestosowność postępowania. Wtedy 
to pan Makowski zaczął grozić rewolwerem, powiedział, że

ma całą polską policję do dyspozycji i od takich idjatów, jakim 
jest świadek nie pozwala sobie robić uwag. Gdy na powtórne 
zawezwanie, żeby nie urządzał dalszych burd, pan Makowski 
niezareagowal, zaprowadziłem go na posterunek policyjny.

Św. Mąka, przodownik Policji Państwowej w Jabłonowie 
zeznaje: Pewnej nocy, kiedy już spałem, ktoś zaczął się gwał­
townie dobijać do mego mieszkania, gdy zesziem do poste­
runku zauważyłem pana Makowskiego w stanie podchmie- 
lonym, kłócił się z posterunkowym, który miał służbę. Za- I 
chowanie jego było takie, że zmuszony byłem w  myśl ustawy 
antyalkohówej umieścić go w areszcie prewencyjnem, ponie­
waż według raportu urządza! burdy na rynku, obawiałem sit 
dalszych następstw. Poprosiłem o legitymację, a na drugi Ą  
dzień kazałem posterunkowemu zaprowadzić go do szkoły. U- 
czyniłem to dla tego, że nie chciałem wierzyć, żeby okaziciel 
tego wykazu tak wysoki urzędnik, mógł coś podobnej!) zro­
bić.

Na zapytanie, czy byi uprawniony do aresztowania p 
wizytatora, stwierdza świadek, że nie byio to aresztowanie^ 
lecz przytrzymanie w interesie własnego zdrowia, do czego ut 
zupełności upoważniała go ustawa antyalkoholowa.

Św. wizytator Makowski przedstawia zajście to trochf 
inaczej. Bawił na wizytacji w Lidzbarku: wieczór spędził 
towarzystwie burmistrza i pewnego kupca; odbyło się tart 
małe przyjęcie, świadek wypił kilka szkljftek grogu. Odpro­
wadził następnie p. burmistrza do domu, poczem udał się de 
hotelu. Drzwi były zamknięte, więc pukał i wota! może trochę 
za głośno. Świadek udał się na policję. V/ pokoju służbo­
wym nie było nikogo; później wyszedł jakiś nieubrany męż­
czyzna, spytai świadka krzycząc, czego chce i zażądał legi­
tymacji. Świadek wyraził swe zdziwienie, że urzędnik po­
licji występuje nieubrany. Przodownik policji krzyczał je- 
ttoua w da szym ciągu i kazał świadka zamknąć. Następnego 
dnia policjant odprowadził świadka do szkoły i opuścił go do­
piero u drzwi, kiedy miejscowy nauczycie! śwadka powitał. 
Po przyjeździe do Torunia doniósł świadek o tem zajściu p, 
komendantowi Wizimirskiemu, który zawiadomił świadka pó­
źniej, że przodownik ten został ukarany. '

Obrońca p. dr. Żuromski zapytuje świadka Mąkę, czy rze­
czywiście został za to ukaamy. Sw. Mąka wyjaśnia, że zs 
nietaktowne zachowanie się wobec urzędnika został ukarani 
przesiedtonżem i jednym dniem aresztu.

» Św. Wizimirski zeznato, że w sprawie tej polecił przepro­
wadzić śledztwo wskutek skargi p. wizytatora Makowskiego. 
Wykazało ono winę przód- wn ka Mąki i dktoge został <.n u- 
ka'any. Szczegółów śledztwa świadek nie zna

Na zapytanie obrońcy p. dr. Żuromskiego oświadcza świa­
dek, żc przodownik dopuścił się przewinienia. Na to jesl 
policja, aby każdemu służyła radą i pomocą. Nie miał on 
prawa aresztować p. Makowskiego, zwłaszcza, żc wylegitymo­
wał się jako wyższy urzędnik.

Obrońca: Czy pan komendant uważa, że przodownik po­
licji powinien robić różnicę pomiędzy pijanym urzędnikiem i  
inną osobą pijaną.

Świadek: Funkcjonariusz policji winien traktować ludzi 
indywidualnie. Nie każdego należy zaraz przytrzymać; w 
pewnych wypadkach powinien pijanego odwieźć doróżką do 
domu 1 oddać w opiekę żonie. Jeśli to obcy, powinien odwieźć 
go do- hotelu, dać mu czarnej kawy. ewentualnie zastosować 
sztuczne oddechauie.

Obrońca p. dr. Żuromski zapytuje św . TutodzJecfcJega 
ozy był słuchany przez władze policyjne, które przeprowa­
dzały śledztwo w tej sprawie.

Św. Tułodziecki odpowiada przecząco.
Św. Rochon, burmistrz ni. L!dzbarka opowiada szczegóły 

tego przyjęcia, na któ-rem sobie nieco podpito, O godzinie 11 
wyszedł sam, p. wizytator pozostał ieszczc dłużej; wypił kilka 
groków i trochę „zakrapianej". Jeszcze przed zajściem opo­
wiadał, p. wizytatorowi, że przodownik Mąka pobłażliwy jest 
dla pijanych robotników, a uwziął się na piją ą inteligencję.

P Kurator Riemer wyjaśnia, że słyszał o tej sprawie 
kiedy był na wizytacji; zażądał od pana wizytatora wyjaśnie­
nia i otrzymał od niego odpis pisma policji państwowej, z któ­
rego wynika żc winien byl przodownik. Pomimo to p. wizy­
tatorowi przydzietono z powodu tego zajścia inny obwód.

Św. Reich zeznaje, że syna wydalono bez uprzedniego 
upomnienia i zawiadomion a Rodziców. Gdy poszedł ze skąr- 
■ą do panr Mianowsikcgo. ten przyzekł sprawę zbadać. Św. 
przyrzekł profesorowi Pięcie oddać mieszkanie, gdy wstawi 
się za chłopcem. Na zapinanie obrony: czy syn obecnie ma 
lepsze świadectwa zeznaje, że przedtem miał gorsze, choć te­
raz też niema najlepszych. Świadek Pięta: Prawda jest,
co pan Reich zeznaje, przyrzekłem panu Reichowi wstawić 
się za syna, pozatem poleciłem panu Rei.howi, żeby moee 
inne wpływowe osoby jeszcze poprosił, ażeby sto wstawiły u 
pana dyrektora. Myślałem, że pan dyrektor da się przeko­
nać.

Na zapytanie obrony, czy me uważał to za nieodpowie­
dnie przyjąć taką prz. gdyż mogło to wywołać wra­
żenie, jakoby faktycznie brał łapówki Pan Piela odpowiada, 
że był w wyjątkowym położeniu i jeszcze dziś zrobiłby wszy­
stko, żeby tylko dostać mieszkanie. Na zapytanie, czy teraz 
chłopcu daje lepsze noty, odpowiada, że przykro mu było sa­
memu stawiać się za syna par.a Reicha, gdyż sam pisał za­
grożenie, potem chłopiec w notach się poprawił. Na zapy­
tanie, czy nlezrozumiał, że i to stworzyć mogło pozory łapow­
nictwa nie odpowiada.

Św. Michałek zeznaje w sprawie pani Fettygowej dat 
nie pamięta tyle, wie tylko tyle że pan: Fettygowa przyszła 
się żalić na pana Kaczora. Było to przed jej ustąpieniem, Gdy 
powiedziała mu, że posądza się ją o defraudację radził, jeżeli 
jest niewinna stanowczo nieustępywać.

Podczas wakacji spotkał się świadek z p. prof. Piętą; wie­
dział, że poszukuje on mieszkama a ponieważ w kamienicy 
świadka byio właśnie mieszkanie wolne, ofiarował mu wyna­
jęcie tego mieszkania, prosząc, aby postarał się o ponowne 
przyjęcie wydalonego syna. P. Pięta obiecał wstawić się u 
p. dyrektora.

Po wakacjach dyrektor oświadczy? świadkowi, że z synem  
zaszła pomyłka i chłopiec został znowu przyjęty.

Św. prof. Pięta potwierdza, że Obiecał prosić p. dyrektora 
o ponowne przyjęcie wydalonego uoznia, nie widział w tem 
nic zdrożnego, boć wolno każdemu prefesarowi wstawić się 
za uczniem.

Dalej zeznają Sw. Gałuszka i Zawirowski, zeznania „ich 
jednak nic nowego nie przyniosły. Na tem 8 dzień rozpraw 
ukończono.
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Co mówi grudziądzkie
Jak  się dowiadujemy, grudziądzkie tow. lekarzy od­

myło wczoraj zebranie, w  wyniku którego nausyla nam 
następujące wyjaśnienie, które bardzo chętnie umiesz­
czamy.

W ynika bowiem z niego poważna troska o poważa­
nie etyka lekarskiej, tej etyki, która była zawsze dumną 
lekarza polskiego.

Uzdrowieniu stosunków byi poświęcony nam rew e­
lacyjny artykuł, daleki od żądzy sensacji, ale koniecz­
ny — by przeczyścił atmosferę' niezdrową, krążącą o- 
koło Kasy Chorych.

Nie wszystko jest dobre w Kasie Chorych, ale w y­
padki, które podawaliśmy, są tak jaskrawe, że ich prze­
milczać n ‘e pozwala obcwiązek publicystyczny.

I dlatego je ogłosiliśmy. Stwierdzamy z głębokiem, 
Zadowoleniem, że tow. lekarzy ujęło sprawę poważnie 
i dąży też nietylko do wyjaśnienia, ale i przeczyszczenia 
atmosfery, k tóra tak przykre wywołała zajścia.

Cieszyć się będziemy, gdy zajścia obecne uzdrowią 
atmosferę, obecnie chorą i, niezdrową.

Tyle na dziś, a  teraz posłuchajmy, co pisze tow. 
Mkarzy:

Tow. lekarskie, poruszone artykułem, tyczącym  się 
działalności zawodowej swych członków, który się uka­
zał w prasie, przystąpiło natychmiast do m erytoryczne­
go zbadania sprawy, która przedstawia się następująco:

Pan dr. Piotr M eyer oświadcza, że nie wystawiał 
żadnego świadectwa zgonu — dał jedynie przekaz do 
Praktycznego lekarza w Łasinie na formularzu recepto­
wym kasowym zielonego koloru, dodając wyjaśnienie 
dla kolegi w  Łasinie, że Mikolajczykowa rzekomo we- 
dli) słów  krewnej zm arła na tyfus. Owa krewna zamiast 
udać się do lekarza w Łasinie, poszła do Urzędu stanu 
Cywilnego w  Grudziądzu, gdzie jej na mocy „przeka­
zu1* wydano w  niezrozumiały sposób m etrykę śmierci.

P an  dr. Oszwaldowski oodaje. odnośnie do w ysta­
wienia świadectwa pośmiertnego dLa Heleny, córki W e-

Towarzystwo Lekarzy.
rondel Mikołajczykowej w  październiku r. 1922 r. bez 
og’ędzint stwierdzam, iż me książki kasowe nić w yka­
zują w odnośnym czasie likwidacji ani za wystawienie 
świadectwa pośmiertnego ani za oględziny zwłok ani 
za w izyty w domu chorej lecz li tylko konsultatywne 
leczenie u siebie.

Co dc tyczy wypadku drugiego dotyczącego Edmun­
da syna Weroniki Mikołajczyk, to zaznaczam, te w y­
dałem jej świadectwo zgonu dopiero po długich i usil­
nych prośbach i lamentacjach o opłakanym stanie finan­
sowym tylko dla osiągnięcia zasiłku pogrzebowego w 
Kasie Chorych, kładąc nacisk — syn zmarł wedle słów 
matki na wsi — iż w powiatach wiejskich świadectwa 
zgonu i oględziny nie są obowiązkov'e i zw racając u- 
wagę, że winna przedłożyć m etrykę śmierci odnośnego 
wójtostwa".

Badanie spraw  pp. dr. Zambrzyckiego i Kokowskie­
go nie jest ukończone, wobec czego wstrzymujemy się 
od przedstawienia odnośnych obwinień.

Bezwzględnie Tow arzystw o Lekarskie potępia lek­
komyślne wydawanie świadectw pośmiertnych i poczy­
niło kroki w sądzie Izby Lekarskiej dia rozstrzygnięcia 
sprawy na legalnej drodze,

‘ Kwestja likwidowania za rzekomo niewykonane sy n  
ności, Tow. Lek. pobierające ryczałtow ą opłatę z Kasy 
Chorych, a rozdzielając sumę tą wedle poszczególnych 
czynności wśród członków-lekarzy — kwestię tę załatwi 
sąd koleżeński względnie nadzwyczajne walne zebranie 
w myśl statutów z wszelką energją, by przeciw zanucowi 
etycznemu stanu lekarskiego stanowczo przeciwdziałać.

Nadmieniamy w końcu, że w artykule wymienieni 
lekarze wdrożyli przeciw sobie postępowanie dyscypli­
narne w Izbie Lekarskiej Poznańsko-Fomorskiej w  Po­
znaniu.

Z poważaniem 
Dr. Zieliński, Dr. Urbański,

sekretarz. prez. Tow. Lek. Grud?-Swiecie.

-  KORESPONDENT „SŁOWA POM." nazywa na­
sze ujawnienia o nadużyciach na szkodę Kasy Chorych 
„tendencyjnem obciążaniem pewnych jednostek nlicha- 
deckich".

Korespondent zwrotem tym sam siebie osądza, jako 
partyjnie zacietrzewionego „dzienikarza".

Powinien bowiem wiedzieć, że p. dr. Kilkowsori jest 
Niemcem, p. dr. Oszwałdowsk' w życiu polit nie bierze 
udziału a  jedynie p. dr. Mayer jest czołowym endekiem.

Z tego robić partyjną robotę może tylko taR mało 
wyrobiony dziennikarz*1, jakim jest koresponden” „Sło­
wa Pomorskiego11. ______

Wielka atrakcją dla szerokich warstw  okazały się 
karuzel nad W isłą i kiosk szczęścia. Do późnego wie­
czora snuły się po bulwarach nadwiślanych tłumy ludzi, 
wsłuchujących się z lubością w  meiodje katarynki z ka­
ruzeli.

—** Aresztowania. W  dniu w czorałszym areszto­
wano 1 osobnika za kradzież i jednego za burdy uliczne 
i pijaństwo.

RUCH TOWARZYSTW.
r t. Zabranie Tow. Opieki nad W ięźniam i odbędz’ elf 

w czwartek, dnta 23 kw ietnia o godz. 6 n a  sa li posiedzeń 
Rady Mte.feklef.

O liczny udział uprrsza. ZARZĄD.
Z KIN.

Kino „C rze ł1,1 od dziś do środy, dn ia 22 go kw ietn ia  br 
włąoznie w yśw ietla niebywelc zafm ojacy dram at życiowy 
w fl-jiu ak tach  p. t  „Mężczyźni, którym nie woim tlę  żenić". 
Ponadto jako w kładka: Trzy dwua towe komedylki p. t  
I. „Entliezek-Pentliczek“, II. „Dawid i Go ja t“, III. „Pluczerek 
zawinił". Od cz^„rtk u  dnia 23-go kw ietnia br. król Roneacji 
,Harry Peel".

Ze sportu.
Rozgrywki piłki nożne] w niedzielę.

(Według P. A. T.-a)
Toruń — Łódź 2:0 (2:0).

Łódź, 10. 4. (Pat). Zawody piłki nożnej pomiędzy mi­
strzem Pomorza T. K. S. a mit Iscowymi T u r y n a m i  zakoń­
czyły siię wynikiem 2,0 (2:0) na korzyść gości.’ U gospodarzy 
zawiódł zupełnie napad. Bramki dla T. K. S. strzelili najlepsi 
na boisku Cieszyński i Gumowski. Sędziował Piotrowski do­
brze.

W arta — Polonia 3:1 (1:0).
Poz.jań, 19. 4. (Pat), Zawody piłki nożne] rewanżowe » 

mistrzostwo: Warta — Polonja zakończyły się 3:1 (1:0) m  
korzyść Warty, w tern jedna bramka niewyzyskana przerr 
Wartę. Warta trzymała się od początku gry w  b.-dzo »zyi> 
kiem tempie, któremu Polonia me mogła sprostać. U Po» 
lonji zawiodła zupełnie pomoc. 1

Kraków — Królewska Huta 5*2 (2:1).
Kraftów, 19. 4. (Pat). Zawody o mistrzostwo Połrkf- Wf- 

sia — Amatorski K1ub Sportowy z Królewskiej Hutjf dały, 
wynik 5:2 (2:1).

Pogoń Lwów — Pogoń Wilno 3:1 (1:0).
Lwów, 19. 4. (Pat), Z o wody piłki nożnej rewanż Owe •  

mistrzostwo Pogoń Lwów — Pogoń Wilno 3:1 (1:0).
Bieg „Kuriera Polskiego"

W arszawa, 19. 4. (Pat). Odbył się tu bieg .Kuriera P e t  
skiego" na dystansie 7 kim. Wyniki następujące: 1. Sewe? 
ryn Roman z lwowskiej Pogoni, 2. Grzeżico Stanlsiaw 3. 
Przytula Franciszek z kaliskiej Prośby, 4. Wituch z W aisza- 
wianki, 5. Salek Witold z krakowskie' Wisły, 6. Eismond z 
Polonjl. Zgłosiło się do biegu 85 zawodników, stanęło na 
starcie — 61, ukończyło bieg — 56. 
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Sprawy spsłeciis-iosMiHiCze.
-  PAN MINISTER ROBÓT PUBLICZNYCH NA 

PLACU POMORSKIEJ WYSTAWY. W dniu 17 ?egó 
bm. o godzinie 6,40 wieczór statkiem z Torunia crzybyl 
do Grudziądza p. Minister Robót Publicznych Rybczyń­
ski w otoczeniu osób: dyr. dep. inż. Prokopowicza, na­
czelnika W ydziału Żeglugi rzecznej inż. Żaczka oraz 
dyrektora W ydziału dróg wodnych.

Na przystani oczekiwali p. Ministra Starosta Ossow­
ski, dyr. Poszwiński, dyr. Grobelny, radca Nowakowski 
i budowniczy miejski inż. Stołowski, poczem niezwłocz­
nie udał się p. Minister na plac W ystaw y, gdzie w imie­
niu Komitetu Pomorskiej Wystawy! udzielił tnu informa­
cji dyrektor W ystaw y inż. Wł. Saryusz-Bielskl.

P. Minister interesów?ł się szczegółowa planami 
W ystaw y, w yrażając całkowite uznanie dla ogólnego 
rozplanowania oraz dia projektów poszczególnych pa­
wilonów.

Po godzinnej wizytacji całego p!acu W ystaw y p. Mi­
nister Robót Publicznych w otoczeniu osób mu towarzy­
szących spożył skromny posiłek w miejscowej restaura­
cji, poczem udał się na spoczynek na statek „Kościuszko* 
Następnego dnia rano odjechał p. Minister w  kierurku 
Tczewa.

— Zboże am erykańsk ie  d la  P o lsk i. W porcie 
gdańsk m spodziewany jest pierwszy statek  z transpor­
tera amerykańskiego zboża dla Polski. Jest to statek 
„Gasper“ o pojemności 2000 tonn. Przybędzie on w 
przyszłym tygrdnra.

— Ruch w porc ie  G dańskim . W okresie świą­
tecznym między 9. a 16 kwietnia przybyło do portu 5? 
statków, w |zem  20 bez ładunkn, wyszło zaś z portu 
60, w tem 9 próżnych.

— ■ B urzliw e sceny na giełd? cii w łoskich . Wskutek 
nowych zarządzeń m inistra skarbu wydarzyły się na 
giełdach włoskich bardzo burzliwe sceny. . Giełdę med­
iolańską musiała policja opróżnić Do giełdy wa F 'o- 
rencji wkroczyły władze bezpieczeństwa, ponieważ do­
chodziło tam do bójek. Zniżka knrsów je s t dosyć 
znaczna.

DRUKARNIA POMORSKA T a W GRUDZIĄDZU, 
kadaktoc odpowiedzialny; Jdsel Kisielewski

Z TEATRU.

Tajemniczy Dlerrts.
Sztuka w 3 aktach (4 obrazach) Misanda),

Jest pewien typ sztuk, które jakkolwiek nie wpro­
wadzają na scenę pierwiastków prawdziwie artystycz­
nych, doskonałą robotą sceniczną i pomysłem pełnym 
nadzwyczajnych niespodzianek — potrafią zdobyć sym- 
patję widza, zw łaszcza takiego, k tóry  żądny jest akcji 
trzymającej uwagę w ciągiem napięciu.

„Tajemniczy Dźems11 jest właśnie taką typową 
sztuką o motywie zaczerpniętym  z lepszych „kryminal­
nych powieści" o tezie mocno dydaktycznej — gdzie to 
•^zwyczaj niepokalanie czysta dziewica o pretensjach 
hrabiny i manierach panny służącej miłością swą potrafi 
wydźwlgnąć w ybranego z dna upadku. Cała historia 
kończy się zazwyczaj ślubem.

I wielką słuszność mają pisarze zagraniczni, że nie 
siląc się na nadzwyczajne psychologiczne zawikłanla — 
dają publiczności Jeszcze jedno wydanie historji miło­
snej, która ku uciesze widowni, kończy się szczęśliwie. 
A kiedy jeszcze autor umie dobrze wiązać akcję w ca­
łość i wprowadzi w nią nadzwyczajna nowość, z mię­
dzynarodowych rynków  sensacji — jakąś kasę pancerną 
otwierają się w  nadzwyczaj skombinowany sposób — 
natenczas powodzenie sztuki jest zapewnione.

Bo wreszcie jak może się nie podobać taka historia:
Istnieje włamywacz, genjalny, nieprześcigniony, król 

włamywaczy — który ped wpływem miłości do córki 
bogatego bankiera postanawia wejść na drogę uczciwo­
ści. Z dna kazam at więziennych wydobywa go cudo- 
dowuia piękna Róża do nowego życia. Dostaje posadę 
u bankiera i jest im bardzo dobrze. Zdobywa zupełne 
zaufanie szefa i jest im jeszcze lepiej. Ma iednak z da­
wnych czasów wroga, detektywa Ewansa, który po­
przysiągł sobie, że zdemaskuje Dżemsa za dawniejsze 
sprawy. W  tem miejscu sprawa zaczyna s:ę wikłać. 
Dżems raz Jest na wozie, drugi raz pod wozem, w  koń­
cu jednak chociaż przyłapany, szlachetnością pobudek 
rozbraja naw et twardego dedektywą i wszystko kończy 
się dobrze, zwłaszcza, że w nagrodę za sw ą szlachetność 
otrzymuje Dżems gorące serce Róży.

Ową, „tak piękną sztukę" grali nasi artyści bardzo 
dobrze.

P. Jastrzębiec Kamiński był bardzo interesującym 
Dżemsem. d. M aas/w na znośna Jego partnerka w roli 
Róży Otrembski i Karski dali dobre typy „nawróco­
nych*1 włamywaczy. Ska’ski był dobrym w charaktery­
zacji ' ruchach bankiera. Rostan dobrze zagrał dyrek­
tora więzienia. P. Szadurska dała świetny typ ..ciotecz- 
ki“. Reszta zespołu Gawlikowski, Truszyński odpowia­
dała całości Reżyseria Rosłana bardzo staranna. Deko­
racje dobre. Antrakty za długie.

Publiczności dużo więcej, a bawiono sie na prem­
ierze bardzo dobrze, czego dowodem były  — rzecz nie 
słychana w  Grudziądzu — oklaski w  czasie przedsta­
wienia. J. Kisielewski.

Wiadomości bieżące.
w

KALENDARZ: Wtorek 21-go k w ie tn ia  A nzelm a b. 
W schód słońca 5 6 zachód 6 66 
Wschód księżyca 1 20 zachód 9 41

—** Biblioteka i Czytelnia T. C. L  w Grudziądze <eit o- 
tw sirtl:

W Muzeum (ul Lipowa nr 28 1 ptr.) codz!ennle — z wy 
tatkiem niedzic1 i lwiąt — od godz. 5—7. Dis dzieci w k o d y  
I soboty od godz. 4—5.

Na Chółmlńskiem przedmieściu w ' kancelarii parafialnej 
i i i  Bydgoska nr. 10) w poniedziałki i czwartki od 4—5.

W Małym Tarpnle w niedzielę i święta po nabożeństwie 
—** Muzeum (ul. Lipowa nr. 28) jest otw arte w środy I 

soboty od yodz. 12—2, w niedziele i święta od 'lodz 11—2.

HOJNY DAR GENERAŁA HALLERA.
P. generał Józef Haller przekazał za pośrednictwem 

Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego w Toruniu na 
ręce Pana W ojewody Pomorskiego sumę 3006 zł. 10 gr. 
ofiarowaną przez Pom Kółka Rolnicze jako „Da: Sla 
Generała Hallera" do podziału według uznania Pana W o­
jewody.

Czyniąc zadość życzeniu Generała Hallera, przeka­
zał Pan Wojewoda 1/3 na rzecz „Sierocińca im gen. 
Hallera" w Ostrowitem, 1^3 na akcję Pomocy Dzieciom, 
1/3 na budowę Muzeum Pomorskiego w Toruniu".

*
DO WIADOMOŚCI OPTANTÓW POLSKICH.
Komitet Reemigracyjny w Poznaniu, powodując się 

troską o  los naszych optantów, podlegających w  myśl 
Konwencji Wiedeńskiej opuszczeniu granic Rzeszy nie­
mieckiej — utw orzył specjalny Sekretariat mający za 
zadanie roztoczenie opieki nad powracającymi z Niemiec 
optantami, udzielając im pierwszej pomocy doraźnej i 
wszelkich informacji, co do mieszkań oraz warsztatów 
pracy w kraju.

B<uro Sekretariatu mieści sie w  gmachu Urzędu Wo­
jewódzkiego “  Gołębia nr. 1 pokój 140.

Wszelkie pisma polskie uprasza się o powtórzenie 
powyższego komunikatu.

*
—** Z Teatru Miejskiego. Dziś przedstawienia nie 

będzie.
Dyrekcja Teatru, korzystając z powodzenia, jakiego 

doznała sztuka p. t. „Tajemniczy Dżems", pozostawia 
Ja na afiszu aż do czwartku. Tym sposobem z „Tajem­
niczym Dżemsem** będą Sie mogli w szyscy zapoznać, 
zważywszy na ceny biletów, jakie obecnie Dyrekcja 
Teatru stale zastosowała.

Najbliższą nowością będzie głośna operetka kompo­
zytora angielskiego p. t. „Królowa M ontremartru". Dy­
rekcja Teatru przygotowywuje operetkę tę z dużym 
nakładem pracy i kosztriw.

—** Bulwary nad Wisłą a obchód 3 Maja. Pewna 
część programu uroczystości 3 Maja ma się odbyć na 
bulwarach nad Wisłą. Czas mija szybko, jeszcze tylko 
dwa tygodnie do obchodu, a tu nfkt nie myśli o uporząd­
kowaniu bulwarów, uszkodzonych jeszcze przez w y'ew  
W isły na wiosnę zeszłego roku. Dla wyrównania dołów 
zwozi się tam śmieci, które cuchną i rozkładają się, za­
truwając powietrze. Jest to niedopatrzenie, które czem 
prędz,' ! "te(pstrat nowinien usunąć.

—v* Na rzecz Tow. CzyŁ Lud. Patriotyczny I piękny 
zwyczaj. — W malej DanJI jest zwyczajem, manifestowanie 
przynależności do swego małego lecz tak dzielnego narodu 
przy każdej sposobności, i na każdem miejscu. Jednym z takich 
sposobów w lokalach publicznych, są chorągiewki narodowe.

Na każdym stoliku, tak iak u nas kwiaty dla dekoracji, na 
pierwszym planie, znajduje się duńska chorągiewka, na prze­
nośnym. stałym postumencie.

Zwyczaj ten chwalebny chenm ł n nas wprowadzić 1 
dlatego chorągiewki takie sporządziliśmy i sprzedajemy po 
cenie 3 zł. Każdy Polak w czasie obiadu, kolacji, śniadania i 
podwieczorku, powinien żądać od kelnera na swój stolik ta­
kie] chorągiewki, w które powinni się pp. -jospodł ze kawiarń 
ni, cukierni 1 restauracji zaopatrzyć w Biurze TCL, Grudziądz, 
Lipowa 28.

Płomienie w tramwaju. W  sobotę wieczorem z 
pod kół tram waju zbliżającego się do rynku, poczęły 
wydobywać się płomienie. Okazało się. że tylko bez­
piecznik z boku rozlutował się i począł się palić. W  kilką 
minut naprawiono defekt i ruch odoywał się w dalszym 
ciągu.

‘ **2  niedziel!. Niedziela wczorajsza pochmurna by­
ła 5 drżysta. Pomimo tego chu 'ami pokazywało się słoń 
ce, a ludzie wierząc chwilowym jego uśmiechom, w y­
bierali się aa spacery zamiejskie.



$
9 1  ł l e w e ł e n i a  n n ^ d a w t  

w la d s  ■ ią j s k le h .
W .d le g  p raw e prasowego edpow iate  

s a  d ń a !  m niejszy
s s l s e k r e t a r s  m ie j s k i  

D anszy  Raszkowski w Gratfziądm,

Oiiwieszcxeni«.
P o d a je  *ię n in ie jsz e m  do  w iad o m o śc i o so ­

bom  sa im  e r  . " 'w anym , iż  n a  z a s sd z ir  ro zk azu  
•Mm. Spr. W o jsk . z  d n ia  4. I I I .  1925 r. w y d a n e ­
g o  n a  m ocy a rt. 70 u s taw y  o p o w szecn n y m  obo- 
iW iązku s łu ż b y  w o jsk o w e ! z d n ia  23. V . 24 r. 
iz o s ta ją  p o w o ła n i w  ro k u  b ieżącym  o fice ro w ie  
irez e rw y , u ro d z e n i w  1899 i 1900 ro k u  n a  S-mio 
[ty g o d n io w e  ćw iczen ia , o raz  o tic e io w ie  re ze rw y , 
•urodjseei w  1894 ro k u  n a  8-m io ty g o d n io w e  ć w i­
c z e n ia .

ć w ic z e n ia  n a  te re n ie  O. K . V II I .  o ib ę d ą  
!«ię w  dw óch tu rn u s a c h :  
dla oficerów rec. mi*, sy 1899 i 1900 r. 
L  tu r n u s  d n ia  6  cze rw c a  1925 r. do d n ia

17 lip e a  1925 r.
I I .  tu rn u s  od d n ia  1 s ie rp n ia  1925 r. do  dn ia

11 w ra o ln ia  1Ć25 r. 
dla oficerów reu, nr. w 1894 rohn
I .  tu r n u s  od  d n ia  20 m a ja  1925 r. d o  d n ia

14 l ip e a  1925 r.
II. tu rn u s  o d  d n ia  20 lip e a  1925 r. do  d n ia

13 w rz e śn ia  1925 r.
1. O fice ro w ie  re z e rw y  u ro d z en i w  1869 

,1894 i 1900 r .  m a ją c y  o d b y ć  ćw iczen ia  w  roku  
b ie ż ą c y m  o trz y m a ją  im ie n n ą  K artę  p o w o łan ia  
z  w y n a e ie n ie m  form acji i te rm in n  s taw ien ia  się

2. D o  k a r ty  p o w o ła n ia  d o łączo n y  j e s t  b ile t 
ko le jo w y , :tó ry  ewt w a tn y  do p rz e ja z d u  ko leją  
ty lk o  łąc zn ie  a  k a r tą  p o w o ła n ia . K a r tę  p o w o ła ­
n ia  n a le ż y  o d d ać  te j  fo rm a c ji , do  ja k ie j  d an y  
o fiee r  z o s ta ł  w y z n ac z o n y  d la  o d b y c ia  ćw !ez«u

3. O ficerow ie  re z e rw y  p o d le g a ją c y  p o w o ła ­
n iu  n a  ó w r z e n .a  w  ro k u  b io żący u : k tó rz y  d o  
d n l s  9 0 .  I V .  1 0 9 5  r .  n i e  o t r z y m a j ą  
k a r t y  p o w r l a n l a ,  w in n i o tem  d o n ieść  oso­
b iśc ie  lu b  p ise m n ie  w łaśc iw ej P . K . U . z p o d a ­
n ie m  sw e g o  d o k ład n e g o  *dre*u.

4  O fice ro w ie  re z e rw y , k tó rz y  z w a ż n y c h  
p o w o d ó w  (eh o rzy , o sa d n icy  k re so w i, sam o d ziel­
n i  g o sp o d a rze  ro ł. lu b  w y tw ó rc y  p rzem y sło w i, 
o raz  z e  w zg 'ęd ó w  n a  ś iii;eró  lu b  n ieszczęśc ie  
w  ro d z in ie , sp ra w y  sp a d k o w e  i z  in n y ch  n ad ­
zw y cz a jn y c h  pow odów ) p ra g n ę lib y  u z y sk a ć  p rze­
su n ięc ie  te rm in u  s ta w ien n ic tw a  n a  ć w iczen ia  do 
o k re su  p ó ź n ie jsze g o  lu b  w cze śn ie jsze g o  n iż  teo , 
ja k i  im  z o s ta ł  w y z n ac z o n y  w  k a rc ie  pow ołania, 
m o g ą  w n ie ść  o d p o w ied n io  u m o ty w o w a n e , u d o ­
kum en to w an e  i o stem p lo w an e  p ro śb y  do P  K .U . 

'k tó r  im  k a r ty  p rz e s ta ła , n a jp ó ź n ie j do  d n ia  
5 m a ja  192 i r.

P o d a n ia  z ło io n e  po  u p ły w ie  w y ż e j w s k a z a ­
n e g o  1 rm .a tt  ro rp a try w a n e  n ie  b ę d ą , z w y ią t- 
k io m  ch o ro b y  lu b  n a d z w y c z a jn y c h  pow odów  w y­
n ik ły c h  n ie sp o d z ie w a n ie  p rz ed  te rm in em  rospo- 
saąeia  I I  tu r n u s u  ć w iczeń .

D o  p ró śb  ty c h  n ie  n a le ż y  d o łąc zy ć  k a r ty  
p o w o ła n ia  —  w y ją te k  s ta n o w i c iężk a  choroba, 
k tó ra  n ie  zezw o li n a  o d b y c ie  ćw icz eń  w  ro k u  
b ież ąc y m  w  ty m  w y p a d k u  n a leży  z w ró c ić  k a r­
tę  poi w o łan ia  P .  K . U ., k tó ra  ją  w y s ta w iła  z od ­
p o w ied n im  z aśw iad c ze n iem  le k a rsk i-m  lek a rza  
p o w ia to w eg o .

J e ż e l i  p o w o ła n y  n a  ćw iczen ia , n a  w s k u te k  
w n ie s io n e i p ro śb y  o p rz  su n ię c ie  s ta w ie n n ic tw a  
n a  tak o w e  n ie  o trz y m a  o d ro czen ia  p rzed  te rm i­
n e m  s ta w ie n n ic tw a  o z n aczo n y m  w  k a rc ie  p o ­
w o ła n ia  - e  w in ie n  s ię  zgłoś ić w e d łu g  k a r ty  po­
w o ła n ia .

5. W ła d z e  p a ń s tw o w e , sam o rząd o w e , in s ty ­
tu c je  p racu jące  d la  w o jsk a  m o g ą  w y s tą p ić  z 
u r z ę d u  o  p -se su n ię c .e  te rm in n  s ta w ie n n ic tw a , 
w n o sz ą c  im ie n n ą  re k la m a c ję  do  w ła śc iw y c h  L>. 
O . K . ty lk o  o d n o śn ie  ty c h  p ra co w m k ó w , k tó ­
ry c h  ze  w z g lę d u  n a  to k  s łu ż b y  n ie  b ęd ą  m o g ły  
z a s tą p ić  w  czasie  t rw a n ia  ćw iczeń  in n y m i.

6. Z g ła sza jący  się  n a  ć w iczen ia  e liee ro w ie  
rez. w in n i s ta w ić  się  w  w o jsk o w em  u m u n d u ro -

-  w a n iu  i u z b ro je n iu  w lasn em , w yjąte ic  s tan o w ią  
ofic . rez . m ia n o w a n i w  re ze rw ie , k tó rzy  d o d a tk u  
n a  w y e k w ip o w a n ie  n ie  o trzy m ali.

7. W in n i n ie w y k o n a n ia  o b o w iązk u  zg ło sze ­
n ia  s ię  n a  ćw iczen ia , w z g lęd n ie  u ch y lan ia  się  td  
sp e łn ie n ia  te g o  o b o w iązk u  w czas e i w sposób  
o k re ś lo n y  w  U staw ie  o po w . ob. s ł. w O /sk.— 
p o d le g a lą  k a ro m  p rzew id z ian y m  w  rozdziale  
X V I. „ P o s ta n o w ien ia  k a rn e u U s ta w y  o pow. ob. 
ał. w o jsk . [2000

G ru d z ią d z , d n ia  18 k w ie tn ia  1925 r.
Prezydent miasta 

(—) W łodek .

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia trawy do ko­

szenia w  rowach i na skarpach przydro­
żnych w  obrąbie granic powiatu miejskie­
go na rok 1925 a mianowicie: J992

Dział 1 szosa Grudziądz -  Rżądz 
Dział II szosa G rudziądz— Gać 
Dz.ał lii szosa G rudziądz — Linarczyk, 

wyznacza się termin do wnoszenia ofert 
na dzień 5 maja br. godz. 11. Oierty w ko­
pertach zalakowanych, z odpowiednim  n a ­
pisem należy nadesłać do M agistratu, W y­
dział V. Budownictwo, gdzie też warunki 
dzierżawy są wyłożone do przeczenia.

Grudziądz, dnia 18 kw,etnia 1925 r.
M agistrat—W ydział V. Budownictwo

Z a k u p u j e m y

około 300 dii!), tłuczonych kamieni
d o  b r u k o w a n i a  n i l e

w  9 k o ś ć  16 do 25 cm . i 300 m tr. bteź. kam ieni 
k ra w ę ż n ik o w y c h  z p rz y w ó sk ą . 1S99

O fe rty  z pouaniem  cen  n a le ży  r.łóżyc do 27 
km . w  M ag istrac ie . pokói nr. 5, w  B r o d n i c y

Ogłoszenia.
W  m yśl rozkazu D. O. K. V III  L  1947/ai 

t. dnia 15 kw ietn ia  br. został rezerw istom  wyzna­
nia  grecko-katolickiego i piaw ostaw nego teirnin 
staw ienia s i ę  na ćwiczenia w ciskow e p-zesuuięty 
z dnia 20 na ?2 kw ietn ia lir. w zw ią tk u  z św ię­
tam i W ielkanocneini tych  wyznań.

(  - )  G a s i o r o w s k i  
m ajo r i kom endant P . K. U. J2005

Wielki jarmark wiosenny
na konief bydło, oraz kramny
odbędzie  sio w  K s d z i n i e - P o i n .  d n i a  * 3
b w . c t n i a  b r .  Od k o n i i b y d ła  u e  p o h e ra  
s ię  żad n eg o  p o sto jow ego . 11998

I t t a s i s t r a t — R n d z y n .

D r .  C z e s ł a w  G ó r a k !
w z n a w i a  u w ą  h i c h o w ą  p r a c ę  
m d n i e m  ! ł O - g ,  k w i e t n i a  b .  r .

C horoby w e w n ę t r z n e  i p ł u c n e .
D , . ..  od U  do 12 w  p o łu d n ie
P « y l m u je  j 0(j  4  <j0 6_tej popoludn

przy u lic y  d ro b io w e j n r. 22, I  p tr. lew o.
Ordynuio w Klinice kasy chorych od 9-11 rano

11) 7 -

Od «5 kwietnia p rzv im n ę  od 9 -1  i 3 - 6

€ z .  B o r o w s k i
lekarz dentysta

u lic a  Ks. B u d k iew icza  U  (obok s ą i u )  
T elefo n  380 (1620

O i  d z i ś  do  ś r o d y  dn ia  22 go  k w ie ta  n w łączn ie  
n ieb y w ale  se n sa cy jn y  a rs m a t ży c io w y  w o ak t. p. t.:

AMąźayźif, klśfjR nie wolno się ienić«
w roli g łó w n e j:  bożyszcze m ężczyzn  . . . u r o o s a  M a c  M u r r a r  

N t D r U O G B l M :
T rs y  d w u - a k t o a e  k o n e d y jk i  p. t .:

i. Entliczek-Pentliczek n .  C aw id  i Roilat m  H n c z e .e k  zaw ini!
R azem  1 8  w ie lk ich  aktów . — P oczątek  z godz. 6 te j i 8-m ej. 

I » a c z n o £ ć ! ! !  O J c zw a rtk u  kró l seD sacji „ H a r r y  J P e e l 4*.
19-17

K i e r o w n i c t w o  l l e j o n u  I n . t y n l e r j i  
i  S a p e r ó w  w  G r n d z i ą d i n  o g łasza

£  . i s ł t

na  budowę nowych s t a j e n  w Chełmnie
m ający  się  odbyć w d n iu  15-go m aja  b. r. o go  
dż in ie  10-tej m . 30 — o raz  s z e r e g  p r r e t a r  
g ó w  na r o b o t y  b u d o w l a n e  r e m o n -  
t n  g ł ó w n e g o  w  ( ł r a d z i ą u z  i ,  C h e ł m n i e  
i  G r a p i e  w ro z m a ity c h  te rm in ac h .

B liż s ie  szczegó ły  p rz e ta rg ó w  o g łoszone  zo ­
s ta ły  w  n r . 103 „ P o lsk i Z b ro jn e j * z d n ia  15 
IV . b. r. (1987

Kier. Rej. !ni. i Sao. Grudziądz.

Płynny kwas węglowy
hm

i ( w ę g l i b ) = f -
C l i e m i c z n i e  c z y s l y 1925

d o  celów  leczu iczych , k ąp ie li g a zo w y c h , »  
w y ro b u  w ód m in e ra ln y ch , r.apoji m usu ją- K 
cy cb , m aszyn  c h ło d a iczy ch  i t l .  d o s ta rcz a  |ft

S-KA AKC FLUID |
W arszaw a, W olska 121 Teielon 35-35 £

Nadzwyczajne zebranie  
członiów Towarzystwa PGWsiańców i Wojskow

odbedzie sić w środę, dnia 22 btn o g. 7 wiecz 
w sali łtazarn przy ni. Hlonioszki

n a  k tó re  w s z y s tk .c h  członków  T o  * a rz u s tu  a 
oraz w szy s tk ic h  sekcji ćw iczący ch  wzyw a Zarząd.

N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w a  u . i r . i ę l a n i a  p o l i ­
c z e k  c z ł o n k o m ,  b u d o w ę  d o m  i w  Ć w ic z e ń  i o b e n o d  ■> Maj. l

Z a  z a rz ą d : 1959
K o m e n d an t S e k re ta rz  P r e .e s
(—) S o m p i n k i  P o r .  rez .  W  P . ;—) P a r a z l r i s k i  (—, K a l w a r y

Poszukujem y dzielnych fachowych

do u bezp ieczeń  na życie .
O ferty  do admin. Głosu Pom. pod nr. 1958-

O k o ł o  1 C . b .  n i .  z g n b i l e n i  p o r t f e l ,
w k tó ry m  z n a j d o w a ł  s i ę  w yk az  o so b isty , w y s t a ­
w i o n y  p rzez  W ó jto s tw o  N o w a-W ieś, o raz  c r te ry  
w e K s l e  ą m i a n o w i c i e :  S o la -W e k s e l  n a  M) z ł  w v- 
r t a w i c u y  p rzez  p. P o z n a ń sk ą , p ła tn y  ló /IV . 1925. 
W ek se i n a  180 zł w y s ta w io n y  p r i e z  p. L  »ie- 
wicza- p ła tn y  19,V. 1925. W ekaol na  501 z ł vty- 
s ta w io o y  przez p. M isiew icza p iu tn y  19/V 1925 r. 
i w ek se l m  b lan co  n a  480 zł. — W ek s le  n a  180 
z ł i 500 zł b y ty  ż y ro w a n e  p rzez  io n ę  m o ją  M artę 
J o z ie rs k ą . — N im e jsz em  u n iew aż n ia m  owe do 
k u u e n ty  i o strz eg a m  p rzed  zakup ien iem  z g u b io ­
n y c h  p r z e : ,  m nie  w e k sli. |19S4

J a n  J e z i e r s k i ,  N o w i  W i e j .

P rzy jm u jem y  dzielnych

akwizytorów
dla  ubozp.eczen eguiow ycu, kradzieżowych 
z w łamaniem , szyn i luster, od n astępstw  

nieszczęśliw ych wypadków i ua życic. 
O ie rty  upr. się  do »dm. G ł. Pom. n r. I93o

P o zn a liśc ie  juz, m oi ch ło p cy , rozw ói i ż y c :e n ola. a  t e r a z  
sp am ię ta jc ie  sobie jeszcze, żo jed y n y m  środkiem , k tó ry  chroń) od 
szkód p rzez  n iego  w y rz ąd z a n y ch , j e s t

M M . »  t  i  mm sm
k tó rą  w  o ry g in a ln y c h  p aczk ach  po 0,50 — 1, — oraz 2 Z ł w  każ 
dej a rcg e rji n ab y ć  m ożna. 11897
F ab ry k an t: Cliem . T ochn . L a b o ra t.  Uii versitu). P o z n a ń , R atajczaka 58.

B t Z K I A
pow yżej la t 17 poszukuje 

od zaraz  1687

Swizdalsku, m i m
Srudziady, J6 ela Wybickiego 44

P o szu k rję  od 1. V . 25. 
do h o te lu  ) r e s t a u r a c j i

bufetowego
na w łasny ra ch u n ek

N adesłanie św iadectw  
i dołącz fo togr. pożądaae

firma Franciszek Szpitter
Ł A S I N  1993

umiejąca
gotować

p o sz u k u je  p o ssd y . 
O fe rty  do G ło su  P o ­

m o rsk iego  pod nr, 1681 p

ł MSesskanE3

Venzke ft Duday, Grudziądz
F a b ry k a  i b iu ra  p rzy  dw orcu  ko lejow t m =  = T e ie lo n  88

F a b r y k a  p a p y  t l a e l t o w e j

Destylacja sm oty M fterja ły  budowlane
Polecamy pc'l przystępnemi  warunkami : 11290 A

T e k tu rę  a s fa lto w ą  
A sfa lto w ą  te k tu rę  iz 1 
uSinołe •węglową d esl. 
A sfaltow y Icpnik  lest.. 
l ia rb o m lleo m  czysty slsj 
W ytw . olJw y

Oz.fołeZ!
O lej m o t o r o w y  
V  f ta l in a
C ;m eui p o r t l a n d z k i  
G ips  sztukatora ki 

I m n r a r s k i

W apno  w k a w a łk a ch  
T rz c in a  do  sufitów  
Cegły ogu lot rw a le  
P ’ ,ly  p osadzkow e g la ­

zu ro w an e  
Zioby g lin k o w e  g łaz .

Poznańsko -  W a rsze w ski 
B a n k  Ubezpieczeń S p . A .

(zał. przez B ank  Z w  ą /k u  Spółek 
Z a ro b k o w y c h  w P o z u a D iu )  

p r x y j m n j e  t l z i e l n y c b

a kw izyto ró w
d l a  u b e z p ie c z e ń  o g n  o w y c n  k ra d /J e  
ż o w y c h , od  n a s t ę p s tw  n t e s / c / t ś l t -  
w y c h  w y p a d k ó w  i p r a w r  o -c y w iln c j 
o d p o w ie d z ia ln o śc i i d r a rzutk im,  r u c h ­
l iwym i p r a c o w i t y m  osobom n ożnośó 
s t wor zen i a  jobie  s t a ł ego  i dobrego  s ta ­
nowi sk a .  Kgł.  u pr.  sie  p i śmiennie  do

Oddzalu Pomcist.ego w Grucziędłu,
p rz y  u l 3 -g o  A la ,a  10/11 j)5#5

Stary ołdw
k u p u j e

Criihartns Pomorska Io w . Akc.

[  S p r M » d » i»  (

Dziennie świeżo

paloną kawą
w rozm aitych gatunkach 

po najniższych cenach 
poleca

A .  W I Ś N I E W S K I
S ta ra  15 — fot. 233.

B A C Z f t O S Ć  IM
1 k u c h e n n e  u rząd zen ie ,
2 łó ż ra  n a  o rz ec h  mai., 
1 k o m p le tn a  sy pralka

m a lo w a n a  tan io  n a  
sp rz ed a ż  n a  ra ty  u lic a  
M ic k io w cz a  19. 11683

U ż y w a n y  dobry 1995mmm
z w y śm ien ity m  d źw ię ­
k iem  z p o w o d u  p rzep ro ­
w adzki do sp rzed an ia . 
Z a p y tan ia  do p. J .  T y  no­
cki, sk ład  S ienkiew icza 7

F O b E C i a

la mąkę kartoflana
f  lu u t 0 , 3 0

#  do peczenia
1 litr  f 5 0

tyż pełen »3 w m ? «
1 fudt 0 ,3 1 )

dobrs śledzie Mm.
2 sz t. 0 , 1 5

nafta 1 i i i r . . .  0,35 
zapałki 1 paczka 0,40 
cukier (ia rzn a ) 1.0,55
ml , fspryi“  10°|o

1 litr  O 5 0

prawdz* » f e r s i ( «
H e n k la  1 paczka 0 , 5 0

la cgśrki blszoae
F. DUMGNI

Pańska 17

8 K Ł A U
ż y w n o śc ;o w y  z u rząd z  
n a ty c h m ia s t z p o w o d u  
■vyiazdu tan io  do sp rz e ­
dan ia . ja k  i w y sp rzedaż  
to w a ró w . M u ro w a  16

P o s z u k u ję  2 - 3  p o k o j.

mieszkania
z k u c h n ią . W a ru n k i d o  
o is ó s ie u  a. Z g ł. ao  G ł. 
P om orsk , pod n r. 1678p

P o sz u k u ję  n a ty c h m ia s t

mieszkania
2 lub  3 p o k o jo w eg o

L I P A C K I ,
F o rte c z n a  3, I I I  p ię tro .

Pcszuku c do wynaiącia
. ( i  i. V. 1 >r i ul) p ó ż n  ra ie - 
S ó h a n in  8-4 pub  oj o z  w y ­
g ó d  s l i n e e r r t .  1-e Jub  H - i e  
p i ę t r o  w i o s t  o d  jjogp . d o m u  
m o ż l iw i*  w  p o b l  t r a m w .  
W a r u n k i  d r  u m o w y  Zgio-  
E z eu ia  do  G ł u i u  F o m .  I 688p»

R ó ż n e

Sktao delikatesów
z to w arem  lu b  bez, n o ­
w ocześn ie  u rządzony  i 
dobrze  p ro sp e ru ją c y  w 
ru c h liw e j części m iasta  
w raz  z m ieszk an iem  za- 
raó  do  sp rzedan ia . Z gł. 
do G ł. P o m . pod nr. lt>»8

• i - o s o b o w y  *WK
S A M O C H Ó D

N.A.G. H .P . 6/18 aorzy- 
stu ie  na  sprzedaż f 1674
Autowaisłlćty B. Mroci /iiski

Wrndzlądi

£ 3
D zielnych porooćuków

malarskich,
także 2004

strycharzy
p o szu k n je  od zaras  
A. Z E ^ E C K I

Z głoszenia w biurze
A- Dutkiewicz, Mi imtyńska

P r /y j ir .u ję  b i e l i z n *

do orali*) i prasow ania
w domu lub poza domem
Zakrzewska, ,oz- Wybickiego 4ł
w pou* orzi I. Ip . |1685

C Z Y S T E
p r a n ie  1 p raso w  n i*  
b i e l i z n y  w domu i po­

za domem za ła tw ia  
F  K a llg o w s k a

Bisiiu.iia 42. 11(>89

Osirzeżenie.
P rz e s tr /ttg au i przed  

nubycio n 3 w eksli, w y ­
s taw io n y ch  p r /e z e tn n ie  
u,a ŹO’ k o ;ri Z .ę ts rsk in a  
z G ruJk iądza , p ła tn y c h  
2 i o 75 t zl dn ia  20 bm , 
i U.00 ił  <in'a 1 l ip e a  
*4). do  ro z s trzy g n ięc ie  
p rocesu  są io w egu. [1690

A‘e.san*jer Kuśmierski
Grud/ . l ą lz ,  Kos zar owa  6

f ie n m k  fotogram 
c  pocztówek 3 i ł

1 keliru czarnego H*

c  pocztówek 4  7}
** koloru brązowego “

c  pociiówek jg 7]
** z cerp. trzei en
Ceny powyższe obowią­
z u ją  ty lk o  w pianwszo- 
rzędnem  w y K O u  a n i u .

P iem szorząd air Zakład 
Fotografii A rtys ifczn ci
lot. B , L an ge

Solna 8.

Ogła<~ v jcte

W
Pomorskin


